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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi' „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
Przyjmują się:

o g ł o s z e n ia , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po B centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów ńa opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny frańko do bióra Administracyi’’ „Czasu“. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegąją frankowaniu. 
l i s t y  niofrankowane nieprzyjmują się.
r ę k o p i s m a  aadsyłane Rcdakcyi nie zwraćają się i niszczone będą.

Krabów 23 października.
S k o ń czy ły  się w  R ad z ie  p a ń s tw a  o b ra d y  

n a d  n o w e llą  k a rn ą  do u s taw y  d ru k o w e j, a  
tem  sam em  s ta ło  się zad o sy ć  żą d an iu  Mi­
n is te rs tw a , k tó re  p rzy jęcie  no w elli k a rn e j 
p o s taw iło  ja k o  w a ru n e k , od k tó rego  za w i­
s ło  za tw ie rd zen ie  cesa rsk ie  u s taw y  d ru k o ­
w ej. Z atw ie rd zen ie  to n iebędzie  zap ew n e 
d ługo  n a  sieb ie  k a z a ło  c z e k a ć , p rz y n a j­
m niej nie ta k  d ługo  ja k  u s ta w a  zabezp ie­
c z a jąca  w o ln o ść  o so b is tą , k tó ra  pom im o 
u ch w a len ia  jej p rzez  obie Izby  w ed łu g  
w n io sk ó w  p ra w ie  n ie ró żn iący ch  się od p ro ­
je k tu  rz ą d o w e g o , n ie  w e sz ła  jeszcze  w  ży ­
cie. R o zp raw y  n a d  n o w e llą  k a rn ą  spóźniły  
się g łó w n ie  z p o w o d u  n iezgodnośc i ob u  Izb 
R ad y  co  do a r ty k u łu  V, k tó ry  k aż e  d o ch o ­
dzić z u rzędu  o b ra zy  u rz ę d n ik ó w , w o jsk o ­
w ych , s łu g  rz ąd o w y ch  i księży . P rzy jęc ie  
tego  a r ty k u łu  p rzez  Izb ę  n iższą m ia ło  d w o ­
ja k ie  z n a c z e n ie : ra z  sz ło  o to , czy Izb a  p o ­
tęp iw szy  a r ty k u ł  ten  wr z a sad z ie , pow in n a  
b y ła  zd an ie  sw o je  co fnąć, to  je s t u zn ać  to 
dziś z a  s łu s z n e , co  n ied aw n o  p o cz y ty w a ła  
za  n ie s łu s z n e ; p o w tó re  szło  o to , czy  u s ta ­
w a  d ru k o w a  je s t k o n iecz n ą  i n a g lą c ą ,  czy 
też  m ożna się je szcze  b ez niej o b y w a ć , po- 
leg a ją c  na  d obre j w oli m in isterstw a, że nie 
będzie  p rzep isów  d ru k o w y ch  w y d a n y ch  za 
czasó w  rz ą d u  ab so lu tn e g o , tudzież  p ra w a  
o strzeżeń  i z aw ieszan ia  dzienników  i w ielo  
ra k ic h  śro d k ó w  ad m in is tracy jn y ch  u żyw ać 
w  tak ie j ro z le g ło śc i , ab y  zu p e łn ie  w y k lu ­
czyć w o ln o ść  ro zb io ru  i k ry ty k i czynności 
rząd o w y ch . P ie rw szy  p rz y p ad ek  b y ł z a sa ­
dniczy, drugi o k o licznośc iow y .

P a n  M inister stanu  rz e k ł  b y ł w czoraj przy 
k o ń cu  o b rad  n a d  a r ty k u łe m  V: „ Jeże li a r ­
ty k u ł n ie  zostan ie  p rzy ję ty m , t o — m y  mo 
żerny c z e k a ć .u R ząd o w i za tem  n iesp ieszy ło  
się bynajm niej, ab y  n o w a  u s taw a  d ru k o w a  
w e sz ła  w  ż y c ie ; on  m ia ł w  rę k u  w ła d z ę  
s to so w an ia  d o ty ch czaso w y ch  p rzep isów  d ru ­
k o w y ch  w  sposób łag o d n y  lub su ro w y , a le  
że  Iz b a  b y ła  tym  razem  p o w o ln ie jszą  i p o ­
św ięc iła  z a s a d ę , to  ch y b a  d a  się w y tłóm a- 
czyć m a łą  w ia rą  w  p o zo stan ie  p rzy  w ła ­
dzy  tych  sam ych  m in istrów  aż do przyszłego  
z e b ra n ia  się R ad y  p ań stw a . N ie o to ju ż  jej 
ch o d z iło , ja k a  u sta w a  d ru k o w a , u c iąż liw a 
czy  lib e ra ln a , by le  ja k ie k o lw ie k  p ra w o  n a ­
z n a cza ło  g ra n ic e , w  k tó ry ch  się p u b licy sty k a  
o b ra ca ć  m oże b ez n a ra ż e n ia  jej n a  ad m i­
n is tracy jn e  m o n ito w an ie  i n a  d o b rą  lub z łą  
w olę osób  u  w ła d z y  będ ący ch . N o w a  bow iem  
u s ta w a  d ru k o w a  o d d a je  w o lność d ru k u  pod 
w y łą c z n ą  ju ry zd y k cy ę  sądow nic tw a.

M yśl za tem  ja k a  k ie ro w a ła  Izb ą  d ep u to ­
w an y ch , b y łą  w  gruncie rzeczy  słuszną*, 
w szak że  zbyt śm ia łe  b y ło  p rzy p u szczen ie , 
iż n o w a  u s ta w a  d ru k o w a  w ydostan ie  publicy­
s ty k ę  z p o d  w p ły w u  w ład zy  w ykonaw czśj. 
P rzy p u szczen ie  to  b y ło b y  jedyn ie  w tedy  p ra- 
w d z iw em , gdyby  ro z d z ia ł ad m in is tracy i i 
sąd o w n ic tw a  n ie ty lk o  b y ł w yrzeczony  w  za ­
sa d z ie , a le  i p rzep ro w ad zo n y  do o s ta te ­

cznych  k ra ń c ó w  i g d y b y  s tan  sędziow sk i 
m ia ł sobie po ręczo n ą  zu p e łn ą  n iep o d leg ło ść  

n ie ty k a ln o ść , i ab y  w d u ch u  tćj n iep o d le ­
g łośc i i n ie ty k a ln o śc i o rg a n iz acy a  sąd o w a 
b y ła  w y k o n an ą . Bez tych  rękojm i zaw sze  
jeszcze w ła d z a  w y k o n a w cza  p o tężny  w pływ  
w y w ie rać  będzie n a  w o lność  d ru k u . N ajlibe- 
ra ln ie jsz a  u s taw a  d ru k o w a  n ie o sło n i jeszcze  
publicystyki od  n ac isk u  w ła d z y , bo  j a k  s łu ­
sznie p o w ied z ia ł d ep u to w an y  H e rb s t:  „ n i­
gdy  jeszcze  u s ta w a  d ru k o w a  n ie  o szczęd z iła  
p rasy  w  czasach  re a k c y i .“ Z u p e łn a  też w o l­
n o ść  d ru k u  tam  ty lk o  istn ieć m oże, gdzie nie- 
m asz żadnej u s taw y  drukow ój i gdzie zw y cza j­
ny k o d ek s  k a rn y  w y s ta rc z a  n a  obronę p ry w a ­
tnego i p ub licznego  bezp ieczeń stw a p rzed  
nadużyciem  p rasy . J a k a k o lw ie k  zaś u s ta w a  
d ru k o w a  b ro n ić  m a  tego  b ezp ie cze ń s tw a , 
zaw sze o ty le  ty lk o  w o lność  d ru k u  będzie  
m o g ła  istn ieć, lub  o ty le  p ra s a  będzie m o ­
g ła  z nićj k o rz y s ta ć , o ile  rz ąd  ożyw iony  
będzie duchem  w o ln o śc i, i o ile  życ ie  p u ­
bliczne silnićj lub słab ió j rozw inię tem  będzie.

N o w a u s ta w a  d ru k o w a  n ie różam i śc ie le  
d ro g ę  d z ien n ik a rs tw u ; m im o teg o  je d n a k  
jest p raw em  p isa n e m ; gdy tym czasem  do 
dziś dn ia  d z ien n ik a rs tw o  ży ło  ty lko z ła s k i  
m inistrów . P rz y z n a ł to  d ep u to w an y  K uran- 
da, k tó ry  p ra w d a , że ja k o  dzienn ikarz m iał o- 
b o w iązek  być w dzięcznym  rządow i, a lbow iem  
chociaż szed ł z n im  rę k a  w  rę k ę , ta k  ja k  
szed ł b y ł z pop rzed n iem i rządam i, to  p rzecięż 
zaw sze je szcze  m ógł b y ł n iesp o d ziew an ie  o 
trzym ać n ag an ę  i je d n o  i d rug ie  ostrzeżenie 
gdyby ta k a  b y ła  w o la  m in istra . N o w a u s ta  
w a  d ru k o w a  do zw o lić  m u m oże ja k  i jeg o  
ró w ien n ik o m  s tan ąć  w  opozycy i, jeś lib y  
ju tro  inny  ja k i m in ister z a s tą p ił p. Schm erlin- 
g a ,  a  o p o zy c y a  ta , je ś li ty lk o  w  grzeczne 
s łó w k a  obw in ię ta , b ezk a rn ie  m u ujdzie.

D la  nas, co m niej m am y do czyn ien ia  
z sy stem atam i rząd o w em i ja k  z w ładzam i 
k ra jo w em i, a r ty k u ł V n ie ra z  s ta ć  się m oże 
dotk liw ym . N ie d la  tego, iżbyśm y z góry  
zam ie rza li d o p u szczać  się o b razy  o rg an ó w  
rząd o w y ch , a le  gdzież jes t k rytyk a  lub  n a ­
g an a , k tó rab y  n ie m ie śc iła  w  sob ie  obrazy, 
p rzynajm nie j w p rzek o n an iu  d o tk n ię teg o  k ry ­
ty k ą  lub  n ag a n ą?  M imo tego  je d n a k , gdy 
sob ie przypom nim y ostrzeżen ia , p rzym us u- 
m ieszczan ia  a r ty k u łó w  n a rzu can y ch  i różne 
ś rodk i i sposoby  p rew en cy jn e , jak ich  u ży w ały  
w ład ze  po lityczne p rzed  la ty , zaw sze  jeszcze  
pow im y: lep sze  jak ie  tak ie  p ra w o  d ru k o w e  
niż p rzep isy  ta k  e las ty czn e  ja k  gu ttap erch a  
alb o  też d o b ra  w o la  o so b is ta  tych  co  mieli 
w ład z ę  w  ręku ,

N ie d o ty k am y  tu k w esty i zasadn iczej 
p a r la m en ta rn e j, ja k a  d a ła  p ow ód  do ro z  
p raw  w Izb ie d ep u to w an y ch , m ian o w ic ie  
ze w zg lędu  n a  sp ó r o bu  Izb i n a  u leg ło ść  
Izby  niższej. Je j rzeczą by ło  p o staw ić  się 
od  początku  n a  s tan o w isk u  n iep o d leg łem  
Jeśli tego  n ie u czy n iła , nie m y u b o lew a ć  
n a d  n ią  będziem y. P o zo staw iam y  to tym  
o rg an o m  pub licystycznym , k tó re  zaw sze  sta

w a ły  w  obron ie  w ięk szo śc i Izby. P ra w a  
s tro n a  i w g ło so w an iu  n a d  art. V  uszano­
w a ć  ch c ia ła  pow agę Izby , lecz  ją  przegło­
sow ano . D a lek o  w ażn ie jszem  od  ustaw y  
d ru k o w e j, rz e k ł  jed en  ze szczerych  o b ro ń ­
ców  k o n sty tu cy i, je s t to , a b y  system  k o n ­
sty tucy jny  w szędzie się zak o rzen ił. A by się 
zaś stać  to m og ło , p o trze b a , aby Iz b a  z je ­
d n a ła  sobie m iłość i p o w ażan ie  i a b y  się nie 
p o n iża ła  . . . Iz b a  tej rad y  n ie u s łu c h a ła : ina­
czej n ie m ielibyśm y też u s taw y  d rukow ej.

kORESPONDENGYA CZASU.

Znad W isły  21 października.

XXII. Od czasu przejścia Galicyi pod panowa 
nie austryackie była przez wiele lat w kwestyi o 
koliczność, tycząca się uprawnienia do hurt  o 
w a ego h a n d l u  o k o w i t ą .

Zachodziła bowiem wątpliwość: azali wyłącza*ść 
prawa propinacyjnego rozciąga się aż do punktu 
ograniczenia a względnie zaprzeczenia wolności 
l a n d l u  h u r t o w n e g o  o k o w i t ą  w ogólności?

W praktyca niobyło wprawdzie pod tym względem 
nigdy niepewności; gdyż w pojęciu regale propina 
cyjDego, tj. prawa do wyłącznego wyrabiania i 
szynkowsnia gorzałki, nie mieściło się bynajmnićj 
rozszerzenie tćj wyłączności aż do ograniczania 
l a n d l u  h u r t o w n e g o  o k o w i t ą  w takim sto­
rnia : iżby nikomu, oprócz stron do propinacyi upra­
wnionych, nie było wolno o k o w i t ą  w w i ę k s z y m  
r o z m i a r z e  h a n d l o w a ć .

Ograniczenie togo rodzaju byłoby bowiem szko 
dliwórn dla gospodarstwa krajowego; gdyż utrudni- 
oby odbyt tak ważnego, bo wielką cyfrę wartości 
irzedstawiająeego produktu, jakim jest bkowiti, 
którój wywóz za granicę atoli właśnie stanowi je 
dną z głównych pozycyj w bilansie naszego czyn 
nego handlu.

Ograniczenie wreszcie takowe nie byłoby nawet 
połącione z korzyścią dla stron prywatnych; gdyż 
skoroby zabroniono hurtownego handlu okowitą, na- 
tedy ziemianie nicznalcżliby żadną miarą kupca na 
takową; coby ich rozumie się zmusiło do wzięcia 
landlu tym artykułem we własne ręce, która ewcn 
tualflość atoli jak wiadomo przechodzi zwykle za 
kres i możność pojedynczego producenti.

To też ograniczenia w powyższym duchu w o 
g ó ln o ś e i  n ig d y  n  n s s  nie b y ło .

Nie było przeto faktycznej niepewności pod wzglę 
dem uprawnienia kupców do h a n d l u  h a r t o w n e ­
go o k o w i t ą ,  i bander ten od najdawniejszych 
czasów w krajach polskich bez przeszkody odby­
wał się.

Zachodziła jedynie wątpliwość co do oznaczenia 
tak. nazwanego guantum rozciągłości uprawnienia 
do h a n d l u  h u r t o w n e g o  o k o w i t ą ,  oraz pod 
względem niektórych poszczególnych, tego handlu 
tyczących się okoliczności.

Uchylając zutćm ostatecznie ową 'prawną wątpli­
wość w tym przedmiocie, pochodzącą z braku o- 
bowiązująeych w tćj mierze przepisów, kancelarya 
nadworna w porozumieniu się z kamerą nadworną, 
dekretem z d. 3go października 1846 r. L. 31,146 
ustanowiła na przyszłość co następuje;

1. Handel h a r t o w n y  okowitą jest zatrudnię 
nienicm wo l n ć m,  a zatem niezawisłem od udzie­
lenia formaluego pozwolenia;

2. Kto ten rodzaj baudiu przedsiębierze, powi­
nien swój zamiar oznajmić zwierzchności miejsco- 
wćj i w celu rozpoczęcia z&mierzonego przedsię 
biorstwa wyjednać od nićj dla siebie tak nazwany 
arkusz podatkowy (Erwerbsteuerschein), bez które­

go rzeczonego przedsiębiorstwa rozpoczynać nie 
wolno. — To oznajmienie ma wszakże tylko w y ­
m i a r  podatku zarobkowego na celu;

3. W tych miejscowościach, w których zwierzch­
ność nie jest identyczna ze stroną uprawnioną do 
propinacyi, taż zwierzchność jest obowiązaną za ­
w i a d o m i ć  u r z ę d o w n i e  s t r o n ę  u p r a w n i o ­
ną do p r o p i n a c y i  o u d z i e l e n i u  w m o w i e  
l ę d ą c e i n u  p r z e d s i ę b i o r c y  arkusza podatko­

wego na h a n d e l  o k o w i t ą .  To zawiadomienie 
ma na celu ostrzeżenie strony uprawnionćj do pro- 
jinacyi o potrzebie strzeżenia przysługujących e- 
weutnalnie jćj praw do wyłącznój d r o b n ć j  
s p r z e d a ż y  okowity; lecz nie nhdaje jćj prawa 
do zanoszenia reklamacyi lub rekursów przeciw 
rozpoczęciu tego przedsiębiorstwa, należącego do 
rzędu zatrudnień w o l n y c h ;

4. W skutku postanowienia cesarskiego z dnia 
25 grudnia 1845 roku ustanawia się jednostkowe 
minimum  naczynia, w którem się hurtowny handel 
okowitą w o b r ę c z a c h  odbywać może, w objęto­
ści j e d n e g o  c a ł k o w i t e g o  w i a d r a  niższo-au- 
stryackiego. Taka była osnowa przytoczonego de­
kretu.

Dodać tu winniśmy, i i  z tegóż dekretu tylko 
punkt czwarty podany został do wiadomości pu 
blicznej, a to w skutku wyrażaego polecenia w tym 
kierunku kancelaryi nadwornej.

Zdawało się bowiem tej władzy: iż lubo według 
dotychczasowego zwyczaju handel okowitą w Ga­
licyi poczytywany bywa za zatrudnienie w o l n e ,  o- 
bowiązane jedynie do oznajmienia rozpocząć się ma­
jącego przedsiębiorstwa u zwierzchności miejscowej, 
a to w,celu, wy jednania arkusza podatkowego; wszela­
ko kwoli uniknięcia nieporozumień i reklamacyi, 
do którychby mogło dać poehop wyraźne p r a w n e  
zatwierdzenie tego zwyczaju, nienależMoby w przed­
miocie powyższego dekretu wydawać żadnego po­
wszechnego ogłoszenia, tylko toż ogłoszenie do puns 
ktn czwartego owego dekuetu ograniczyć. Albowiem 
podanie do wiadomości publicznej tego punktu zda­
wało się potrzebnem z uwagi na konieczność ustalenai 
w całej prowiacyi jednakiego toku w traktowaniu 
sprawy w mowie będącej.

Odnośnie więc do powyższego polecenia kance­
laryi nadwornej, gubernium galicyjskie ogłosiło 
tylko punkt czwarty dekretu wspomnionego w Zbio 
rze ustaw dla Galicyi z roku 1846, tudzież w u 
myślnym okólniku z dnia 14 listopada 1846 roku 
L. 60,788; zachowując resztę osnowy takowego do 
swojej własnej wiadomości.

Wzmiankę o tem niewłaśńwcm zamilczeniu dla 
tego tutaj zamieszczamy: ażeby nie sądzono, iż 
w Galicyi t y l k o  te  p r z e p i s y  s t a ł y  s i ę  pra 
w e m ,  k t ó re  p o d a n o  do p o w s z e c h n e j  wi a  
d o m oś c i ; albowiem jak powyższy przykład dowo 
dzi, u,s t ana  w i an  e b y w a ł y  t a k ż e  n i e k i e d y  
u s t a wy ,  b y ł y  o k t ó r y c h  p u b l i c z n o ś ć  n i c  
u i e w i e d z i a ł a ;  a c z k o l w i e k  tako we  d l a  ca  
ł e g o  k r a j u  w a ż n e m i  i w z u p e ł n o ś c i  obo  
w i ą z u j ą c e  mi.

domo nie wielką. Zdaje się ona nadto być pewną, 
że prócz Bawaryi i Wlirtembergu, rządy i Izby in­
nych krajów niemieckich, oświadczą się w osta- 
taiój chwili przeciw postanowieniu owćj większo­
ści. Są to słabe nadzieje, a jeżeli Prusy są istotnie 
gotowe do zerwania związku teraźniejszego dla 
utrzymania swego programu, zmuszą raczćj swych 
irzeciwników do kapitulacyi, gdyż dla państw pc- 
adoiowych niemieckich zerwanie związku celnego 
myłoby szkodliwszćm niż przyjęcie traktatu pru- 

sko-francuskiego. Może być, że Francya i Prasy 
zgodzą się na otwarcie układów względem niektó­
rych zmian w tym traktacie, ale nie pierwej aż 
>o jego zagwarantowaniu przez wszystkie kraje 
związkowe. Dresdner Journal już to po części za- 
jowiada. Hr. Rechberg, jak mówią, myśli teraz o 
lezpośrednich układach zFrancyą, o traktacie o- 
sobnym, lecz i w tym razie będzie musiał posunąć 
się dalój ku zasadom wolnego handlu, niż to za­
powiedział w swych dawniejszych notach, a wtedy 
przy poprawionym traktacie prusko-francuskim zna­
lazłaby i Austrya miejsce dla siebie w związku 
celnym niemieckim i zawarłaby OBobny traktat 
z Francyą, który jćj wyłączne interesa miałby na 
oku, a szczegół mój handel morski przez Tryest, 
Wenecyę i inne porty Adryatybn.

Budżet na r. 1863 napotyka w dziennikach ostre 
i słuszne uwagi. Wydział finansowy poczynił w nim 
znaczne oszczędności. Izba będzie musiała je przy­
jąć. Klub który się tworzył w tym celu, liczy już 
przeszło 60 członków z pośród większości ministe- 
ry&lnćj. Przy wotowaniu głosy te będą miały wiel­
ką wagę. Oszczędności są konieczne, gdyż na po­
krycie ubytków w budżecie na r. 1863 i na lata 
następne minister finansów nie będzie mógł liczyć 
ani na bank, ani znowu na podniesienie podatków, 
tak jak na nie teraz liozyć się zdaje. Tymczasem 
Izba zapewne się dobrze namyśli, nim zawetuje 
podniesienie podatków w żądanćj wysokości choć­
by tylko na rok jeden, nie zaś na trzy lats, jakby 
chciał p. Plener. Co do Banku, już doniosłem, że 
dyrekeya jego jest przeciwną wielu paragrafom 
przygotowanej ustawy, i przekonać się o tćm mo­
żna szczegółowo z dzisiejszej Pressy. Debaty nad 
tą ustawą w Izbie rozpoczną się, jak się zdaje 
w przyszłym tygodnia.

N. Pan wrócił wczoraj z St. Ptflten. Cesarstwo 
byli wieczorem na balecie w teatrze opery. Księ­
żniczka Marya Anuncyata przybyła do Wenecyi i 
była przyjętą okazale. Książę Metternich przybył 
tu pozawczoraj. Wczoraj był u hr. Rechberga; w 
końcu zaś miesiąca wraca do Paryża.

Ogólna dyrekeya poczt w Austryi zależeć będzie 
od Igo listopada od ministeryum handlu, nie zaś 
od ministeryum fiaansów jak dotąd.

Czas rano i wieczorem nieco chłodny, ale dnie 
dość jeszcze ciepłe. Teatra bywają przepełnione.

Wiedeń 22 października.

□  Wypadek wotowania na zgromadzeniu hau- 
dlowćm w Monachium zajmuje ciągle i coraz wię- 
cćj opinię publiczną. Dzienniki nawet polityce, któ­
rą w tćj kwestyi hr. Rtchberg wypowiedział, przy­
chylne, wyznają, że stronnictwo pruskie czyli ra- 
czój stronnictwo wolnego handlu przemogło, i wy­
prowadzają itąd ten wniosek, że Austrya dla u- 
trzymania związku celnego i przyłączenia się do 
niego będzie musiała zmienić swój program, albo 
że pozostanie tylko z Bawaryą i Wtirtembergiem, 
jeśli te dwa kraje będą miały odwagę odłączyć się 
od programu pruskiego. Jedna tylko Donau Ztg 
widzi stan rzeczy obecny i przyszłość w innych 
kolorach i cieszy się tćm, że większość za utrzy­
maniem traktatu prusko-francuskiego była jak wia-

W arssaw a 16 października.

/?. Nową zamierza rząd rosjyski przeprowadzić w 
Warszawie re f ormę:  {zburzenie kilkunastu domów 
w środku Warszawy z powodów strategicznych i 
zajęcie kilku gmachów na koszary umocnione 
w tym samym celu. Nową zamyśla utworzyć in -  
B t y t u c y ę :  warownię w środku miasta przeciwko 
temuż miastu. Nie mamy żadnej wątpliwości, te  
taką  reformę przeciwko krajowi z usiluością prze­
prowadzić będzie się starał.

Niedość było temu rządowi przemienić place 
wśród Warszawy w obozy, postawić baraki i na­
mioty pełne wojska wśród ulic, tak że gdziekol­
wiek zwróci się oko, wszędzie widzi bagnet lub 
m>hajbę — które są zapewne owemi instytucyami 
zaprowadzonemi w kraju naszym, o których wspo­
mniał Journal de St. Petersbourg mówiąc o upo­
sażeniu Królestwa Polskiego w instytucje i refor­
my — nie dość, powtarzamy, było rządowi zapo- 
wiedzionych dotychczas przez niego „instytucyj"

Część Literacko-Artystyczna. 

OBRAZ
N A R O D O W E G O  K O Ś C I O Ł A .

( Tableau d’une Eglise nationale d’apres un Pope Bas­
se par M. L ’ dbbć Deliere. Paris 1862).

?od powyższym tytułem, wielkiej zacności du- 
>wny francuski, ksiądz Deliere, znający słowiań- 
e języki, a polski przedewszystkiem, napisał 
ełko poświecone uwagom nad naturą schyzmy, 
czego wziął pohop z dziełka. pewnego Jeieja

- o -  ixuayi {ujn&wMo , T .
is t e n  wyszedł za granica, podobnos w Lipsku 
prawił nielada wrażenie, bo odsłonił wszystkie 

i przepaści kryjące się w tej zgangreno- 
cząstce odpadłej niejuż od rzymskiego, ale 

wschodniego k o ś c io ła
j vupamei me
wschodniego kościoła.' 

eżeli za czasów Uchańskiego przemyśliwano
lQ,s o narodowym kościele, co Hozyusz wyso- 

swoim duchem i zdrowym poglądem tak zwy- 
zgromił; jeżeli w nowszych czasoch . obokio zgromił; jeżeli w nowszych czasoch, obok 

cli reformatorskich mrzonek i ta uwijała się 
rłowacb, tedy robiono to w niewiadomości po- 
•nych skutków, jakie pociąga za soba wszelki 
,nizin kościoła oderwanego od stolicy rzym- 
j, kościoła, co przybierając barwę narodowo- 
predko zużywa się sam w sobie, aż w koń- 

itaje się niczem innem, tylko prostem narzę- 
m władzy świeckiej.
ieknie to brzmi dla ucha: religia narodowa, 
w gruncie cóż może być niedorzeczniejszego, 
rzecz wyższą, nieśmiertelną od Boga ustano- 
lą, poddawać pod r e g u ł ę ,  faktu ulegającego 
inom i modyfikacyom, a nie pod regułę s a j, 
awisłej zasady? — Być może, że niektórym

nowatorom podobał się pomysł utworzenia kościo­
ła narodowego, z tytułu wynalazku nigdzie je ­
szcze niepraktykowanego; tymczasem zapomniano 
spojrzeć na niedaleką cerkiew rosyjską, która jest 
najczystszym wzorem narodowego kościoła, bo 
sama jest w sobie i obejmuje tylko mieszkańców 
jednego kraju.

W dzisiejszych czasach, używających obszer­
niejszej swobody druku, a raczej pohopniejszyeh 
do uchylania zasłon kryjących nieraz najokropniej­
sze potworności — znalazł się ksiądz z kościoła 
rosyjskiego, który wydał jęk  bolesny na widok 
tej przepaś i ,  w jakiej pogrążyło się duchowień­
stwo grecko-rosyjskie, a mianowicie niższe. Schy- 
zmatyk, w rozpaczy swej niewyciąga rąk  do Rzy­
mu; w oczach jego prawdziwym naczelnikiem cer­
kwi jest Car; pada tylko przed tronem samo- 
dzierzcy i błaga go, aby tchnął życie w te wy­
bielone groby; tak bowiem nazywa duchowieństwo 
prawosławne. Ażeby zbudzić do życia ten kościół 
nieszczęśliwy, podaje różne sposoby. Między inne- 
mi przypuszcza, że poddawszy seminarya pod su­
rowy dozór, a raczej pod szpiegostwo świeckich 
uczniów uniwersytetu, możeby się udało wpłynąć 
na poprawę stanu duchownego. Wychowaniec po­
licyjnego państwa wierzy na prawdę, że polieya 
byłaby zdolną wyleczyć raka przekupstwa i sy- 
monii, toczącego duchowieństwo rosyjskie; przypu­
szcza, że dodatek kilku lub kilkunastu rubli do 
pensyi pobieranej przez popów, potrafi ich wy- 
dżwignąć z moralnego upadku. . .  Lubo podobne 
pojącia niewielkie dają wyobrażenie o doniosłości 
jego rozum u, to jednak nieujmuje nic rzetelności 
jego wyznań — dość je  też przeczytać, aby się 
wzdrygnąć i zaboleć nad nieszczęśliwym ludem 
oddanym w opiekę takim lekarzom i przewodni­
kom w drodze życia i zbawienia.

W dawnej Grecyi, jeżeli chciano w dzieciach 
obudzić wstręt do opilstwa lub żarłoctwa, sta­
wiano im przed oczy pijanego niewolnika. Czy- 
liżby opatrzność niechciała nam dać podobnej na­
uki, gdy dopuściła, że dziś pop rosyjski stanął

przed cywilizowanym światem chrześciańskim i 
opowiedział mu wszystkie bezwstydy i potworno­
ści, kryjące się w świętościach schyzmatyckiego 
przybytku.

W chwili, gdy Ojciec ś. otoczony licznymi prze­
ciwnikami stał się celem pocisków godzących w je ­
go niezawisłość, czyżby widok tego północnego 
kościoła pogrążonego w ciemnocie i brudzie, nie 
miał być dla katolickich narodów wymownym i 
przekonywającym dowodem o bezwzględnej po­
trzebie najwyższego duchownego naczelnika, nie­
zawisłego od władzy świeckiej? Nie jestże to 
uroczyste ostrzeżenie, przez które opatrzność zdaje 
się mówić do katolików: To samo czeka was prę­
dzej lub później, jeżelibyście się oderwali od środ­
ka jedności.

Kierując się tą myślą podamy rozbiór i w yjąt­
ki z wyznań owego Jereja. Nie tylko to jedno 
pismo rzuciło większe światło na stan wewnętrzny 
Rosy i: w ostatnich czasach kilku dobrze myślą­
cych Rosyan otworzyło sw e. mysu o niebezpie­
czeństwach grożących ich ojczyźnie i wskazało 
sposoby zapobieżenia takowym. Do wielu obja­
śnień posłuży książka pod tytułem Raskol i księ­
cia Dołgorukowa: Prawda o Rosyi. Lubo w dru- 
giem tem dziele więcej mowy o rzeczach polity­
cznych niż religijnych, jednakowoż można w niem 
spotykać szczegóły nader zajmujące, acz nieraz o- 
sobliwe. Autor czytał wyznania Jereja, i wyraża 
się o nich w tych słowach; n^° S1ę tyczy ducho­
wieństwa, znajdują się ciekawe rzeczy w broszu­
rze rosyjskiej wydanej bezimiennie przez pewne­
go światłego i uczciwego rosyjskiego księdza, ża­
łujemy że dotąd niewytłumaczona na francuskie, 
bo niezawodnie okryłaby wstydem rząd rosyjski 
w obec całej Europy cywilizowanej, za to znikcze- 
mnienie w jak ie  pogrążył duchowieństwo, z krzy­
wdą religii i uszczerbkiem własnego bezpieczeń­
stwa."

Zastanowimy się niemniej nad dwoma dziełami 
dawniejszej daty, do których trzeba się odnieść 
aby mieć wyobrażenie o prześladowaniu kościoła

katolickiego w Imperyum Rosyjskiem. Pierwsze 
z tych dzieł ma ty tu ł: Prześladowania i cierpie­
nia kościoła katolickiego w Rosyi napisane przez 
byłego ces. ros. Radzcę Stanu. — D rugie: Koleje 
kościoła katolickiego obu obrządków w Polsce i 
Rosyi przez Oratoryana.

Kto tylko bacznie śledzi stan wewnętrzny na­
rodów heretyckich lub schyzmatyckich, i kto uie- 
dając się olśnić pewnym pozornym blaskiem, za­
puści wzrok do głębi tych spółeczeustw, znajdzie 
niesłychaną różnicę między niemi a spóleczeń- 
stwem katolickiem.

Jestto rzec można charakterem spółeezeństwa k a­
tolickiego że nawet kiedy najbardziej bywa pod­
upadłe i zbłąkane, jeszcze da się zreformować i 
naprawić. Widzimy nieraz jak  wszelkie opuszcza 
je  życie: gałęzie usychają, liście więdną i osypu­
ją  s ię ; śmierć zda się niechybna; jednakże pień 
nierozłączył się jeszcze z korzeńmi, które są sto­
licą apostolską; aż oto Opatrzność zesyła pomoc 
usuwającą przeszkodę w krążeniu zdrowych so­
ków; w jednej chwili uschłe gałązki ożywiają się, 
liściom wraca zieloność, zawiązuje się kwiat i 
ow oc. - •

W narodach schyzmatyckich lub heretyckich po 
dobny fenomen niema miejsca, Póki narody te 
młodością kwitną, póty można niedopatrzyć zaro­
du śmierci jak i w sobie noszą; lecz niechże na­
dejdzie pora upadku, wtedy żadna siła niezdoła 
ich nad przepaścią zatrzymać. Rosyę tak często 
porównywano do posągu Nabuchodonozora mają­
cego głowę i kadłub z drogiego kruszcu, a nogi 
gliniane. Porównanie to wcale trafne; dopóki na­
prawa i reforma ogranicza się tam do powierz­
chownych upiększeń, praca idzie jak  z płatka i 
świat się dziwi; lecz niechże przyjdzie wziąśe 
się do reform żywotnych, gliniane nogi chwieją 
się i ani rusz dalej. Po niejakim czasie znowu 
zabierają się do dzieła z niechybnym skutkiem, bo 
wszystko już przewidziane, wszystko użyte czem 
tylko rozum ludzki rozporządzać je s t w stanie — 
ale słowa Izajasza proroka nieprzebrzmiały; Inite

consilium et dissipabitur.
Wychowano sobie takie duchowieństwo, i ta­

ki lud, żeby glos jego sumienia nigdy się nie- 
mógł odezwać przecząco w obec władzy posuwa­
jącej się do wymagań najsprzeczniejszych nawet 
z "prawem i przykazaniem boskiem. Ze słów apo­
stolskich: „lepsza jest Bogu służyć niż ludziom“ 
zrobiono zbrodnię stanu, i osiągnięto ten rodzaj 
slużalstwa sumienia, który pozwala potędze ludz­
kiej porywać się na wszystko i niedoznawać naj­
mniejszego oporu. Zabiwszy sumienie, teraz wyo­
brażają sobie że chcąc wyleczyć spółeczność z tra­
wiącej ją  choroby, dosyć jest chcieć tego. Jakoż 
wymagają, aby trup sumienia leżący u stóp tro­
nu, zbudził się czerstwy i dzielny i stawiać od­
pór szturmom namiętności, dopomagał tem samem 
do rozwoju sprawiedliwości i dobrych obyczajów, 
bez których żadna spółeczna reforma na nic się 
nieprzyda. Lecz prędko przekonano się, że ska­
ziwszy sumienie aby nad niem absolutnie pano­
wać, takowe straciło wszelką żywotność; kamień 
starty na proch, zamienił się w błoto; z błota 
można klecić lepianki, ale nie monumentalne
gmachy. .

„ I m p e r a to r  Mikołaj, powiada ks. Dołgorukow, 
„ckciałbybył używać wszystkich korzyści cywi- 
„lizacyi europejskiej, a nic a nic niespuścić ze 
„swej azyatyckiej władzy; rządząc Rosyą jakby  
„jakim paszalikiem, dopominał się u drzewa za­
szczepionego i hodowanego po azyatycku, aby 
„mu rodziło europejski owoc!. Niepodobieństwo 
„oczywiste. Nic też bardziej niejątrzyło Cara Mi­
k o ła ja  jak  ta niepłodność."

Jedna z przeszkód, o którą rozbijały się wszy­
stkie usiłowania Imperatora, było przekupstwo. 
Niegdyś znany mąż wołał mówiąc o Rzymie po­
gańskim : O Urbem Venalem! Cóżby powiedział 
o Rosyi? W administracyi napróżno szukasz tam 
uczciwych urzędników; w sądach, sumiennych sę­
dziów; w kościele, księży— Zgoła, z malemi wy­
jątkam i, nikogo nieznajdziesz prócz przekup­
niów.



CZAS z Piątku 24 Października 1862.

na placach warszawskich, zamierza jeszcze urzą­
dzić sobie warownię wśród Warszawy. Plan jest 
następujący: ma być na K rakow skim  Przedmie­
ściu zajęty na koszary gmach Towarzystwa Do­
broczynności i Nowa Resursa, dwie wielkie budo­
wle miedzy kościołem Bernardyńskim a ulicą Be­
dnarską, zaś n a s t ę p n e  domy począwszy od domu 
niegdyś Malcza, aż do ulicy Dziekanka, t. j. do 
mu w m ie j s c u  gdzie Krakowskie Przedmieście jest 
najwęższem, mają być zburzone.

Przeciw ko takiemu planowi w ystąpiła Rada miej-

dobrze a przedstawiającem rząd rosyjski za jedy­
nego opiekuna i dobroczyńcę włościan, — uważał 
naturalnie za rzecz zbyteczną odczytanie tego o- 
kólnika objaśniającego oczynszowanie z urzędu 
mające nastąpić, bo oczynszowanie u niego dawno 
było zaprowadzone. Lecz włościanie podburzeni 
przez rozsianych rosyjskich ajentów, zapytali naj 
przód właściciela, czemu im okólnika nie czytał, 
a nie przestając na przedstawionych im powodach, 
iż okólnik ten się nie tyczy już oczynszowanych

 ____        _ , dawniej, udali się do cywilnego naczelnika powia-
ska z przedstawieniem, że nie posiada funduszu i tu lipuowskiego, który im też same powody jak 
ua zakupienie i burzenie tych domów i na takie najdokładniej przedstawiał. Lecz to nie pomogło:
wandalskie gospodarstwo w mieście; że musi u- 
żyć fanduszów miejskich na potrzeby daleko pil­
niejsze i dobro publiczne więcej obchodzące, a 
mianowicie: na poprawę kanalizacyi miasta, na 
brukowanie wielu ulic, z których kilka n e ma 
zupeluie bruku, a na innych bruk bardzo zły ! 
zaniedbany; na naprawę brzegów, tam i wałów  
wzdłuż Wisły, dla zabezpieczenia miasta od wyło­
wów, które zrządzają corocznie wielkie szkody 
w mieście i przedmieściach. Każdy osądzi, że 
w przedstawieniu tym Rada miejska nie przekra­
cza bynajmniej swych atrybucyj i me zajmuje 
bynajmniej stanowiska „rządu w rządzie ® o co 
rząd rosyjski i jego organa oskarżają każdą wła­
dze z wyborów powstałą, jak tylko pełnić chce 
swój Obowiązek i używając swych atrybucyj za­
radzić powszechnej potrzebie. Ma więcnajwyrażmej- 
sze prawo Rada miejska sprzeciwić się takiemu go­
spodarstwu w mieście, odmówić na ten cel fan 
S " . Mimotego.
trproprowadri ! „ ki,ka ty g 0 .

Jnnufe »» P°hdeP'.re <“ w
instytneyi, praw i dobra p r y  wa nyeh osób.

Wśród stanu wojennego ciągło trwającego gdyż 
ogłoszenie zniesienia go w guberniach radomskićj 
lubelskićj i augustowskićj, z pozostawieniem głó­
wnych przepisów tego stanu, jest szyderczą pra­
wdziwie ironią; wśród ciągło trwającego sys emu 
ucisku, Journal de S t. P etersburg  w artykule w 
którym usprawiedliwiał rząd z wyguama hr. Za­
moyskiego i przeistaczał cały fakt ułożenia i po­
dania znanego pisma obywateli,—  śmiał mówić o 
instytucyach „któremi uposażono Królestwo Pol­
skie®, za pośrednictwem których „ma możność w y­
rażania swych potrzeb i rozwijania interesów ! Nie 
będziemy tu odpowiadać Journalowi, bo zape wne roz- 
trząsnęliście już dawnićj a dobrze artykuł jego; :ecz 
jako jednę z faktycznych odpowiedzi na powyższe 
jego twierdzenie podamy doniesienia o postąpieniu 
rządu z Radą powiatową w Siedlcach: Rada ta, zna­
jąc już ostatnie rozporządzenie rządowe nakazujące 
pobór proskrypcyjny, odmówiła wybrania z swego 
łona delegacyi do komisyi konakrypcyjnćj, moty 
wując że nie może brać na siebie odpowiedzial­
ności za udział w takićj czynności. Oióż owa in 
Btytueya, mogąca, według Journalu  peUrsburgskio- 
go, wyrażać potrzeby i rozwijać lnteresa kraju, 
została rozwiązaną za to, że nie chciała wziąć 
udziału w czynności nio tylko przeciwcćj potrze­
bom i rozwojowi kraju, ale zwróconćj wprost prze­
ciw niemu. Podamy tu jeszcze jeden szczegół ty­
czący się tćj Rady. Przewodniczący jćj z wyzna­
czenia samego rządu p. Ludwiką Górski, miał po­
wiedzieć, jak doniesiono rządowi, w mowie zaga- 
jająeój p o s ie d z e n ie  k i l k a  słów a y m p a ty c z o y c h  o 
p. Andrzeju Zamoyskim, właśnie wówczas wywie 
zionym; otóż został surowo za to przez rząd zga­
niony i internowany we własnym domu.

Komisya śledcza jest ciągle bardzo czynna w cy­
tadeli, a prezyduje jćj jenerał Rożnow, którego 
nazwisko nabyło już smutaego rozgłosu w  roku 
przeszłym przez gwałty jakie popełniał w Płocku, 
będąc tam wojennym naczelnikiem czyli dyktato­
rem. Postępuje on w cytadeli samowładnie, u zre 
sztą takim samowładzcą, takim „rządem w rządzie 
jest lub być może każdy naczelnik wojenny, każdy 
komendant żandarmski. Przypatruje się temu spo 
kojoie Naczelnik cywilnego rządu, chociaż w prze­
mowach Bwoich tak energicznie występował prze- 
ciwko myfcli »rząda w rządzie", gdy szło o ede- 
branie jakiegokolwiek wpływu narodu na rząd, 
i gdy występował przeciw Towarzystwu Rolnicze­
mu lub przeciw duchowieństwu. Nie chciał wów­
czas pamiętać, iż w Warszawie był i jest rzą
rosyjski, rząd obcy.

Z powiatu lipnowskiego nadszedł tu raport urzę­
dowy opisujący następujące zdarzenie. Właściciel 
ziemski p. Karnkowski, który od lat kilku włościan 
w dobrach swych oczynszował na mocy obopólnej 
dobrowolnej umowy i żył z nimi w zupełnej har­
monii i zgodzie, otrzymawszy okólnik z objaśnię 
niem nowego cczynszowania mającego nastąpić 
tam gdzie go nie ma, z objaśnieniem znanem wam

kilku odezwało się z pogróżkami oskarżając na­
czelnika o zmowę z właścicielem, skutkiem czego 
zostali aresztowani. Reszta powróciwszy do domów 
rzuciła się z głowniami i spaliła wszystkie budo­
wle właściciela wraz z krostencyą. Takie o to sku­
tki zrządzają okólniki rządu i to jego objaśnienie 
zakłóciło zgodę i harmonię, popchnęło włościan 
do czynu, za który ich tenże sam rząd karać bę 
dzio. Lecz gdy poprzednio Rady powiatowo przed­
stawiały, aby wstrzymać ogłaszanie tego objaśnie­
nia rządowego dowodząc, że ono utrudni przepro­
wadzenie oczynszowania i zaburzy stosunki, rząd 
uznał przedstawienia Rad powiatowych za wykra 
czające z atrybucyj i bezprawne, jak  to sam napisał 
w sprawozdania urzędowem ogłoszonem w Dzien­
niku Powszechnym

C a r o g r ó d  13 października.

Nigdy może wpływ Francyi niebył tu mniejszy 
jak  dzisiaj; i powiadają, że zniechęcony poseł fran­
cuski, p. Moustier, ma wkrótce Carogród opuścić, 
powiększając w ten spogób liczbę dyplomatów, 
których w ostatnich czasach sprawa wschodnia 
zużyła. Co zaś do Anglii, ta również niemoże się 
pochwalić, aby jej wpływ był tu tak przeważny 
i stanowczy, jak  za czasów, gdy posłem jej był 
Canning, t. j. lord Redclife. Jak  rządy Abdul- 
Medżida odznaczały się zupełną słabością i ule­
głością dla wpływów, tak znów dzisiejszy sultan 
usiłuje postępować według tradycyj staro-tureckicb. 
Zaiste, gdzie z natury rzeczy, z natury państwa 
środkowa droga jest niemożliwą, tam może być 
mowa tylko o ostatecznościach. Dzisiejszy sułtan 
za nadto często ulega janczarskim porywom, aby 
poseł angielski p. Bnlwer mógł fatalny los Turcyi 
zażegnać swemi radami. Niemówimy już o we 
wnętrznym porządku, którego zaprowadzenie w Tur­
cyi jest utopią, lecz podstawy bytu psństwowego, 
wojsko i finanse niemogą się ukonstytuować na 
zasadach zapewniających im pomyślną przyszłość. 
Dwuletnie zapasy z garstką Hercegowiuców i Czar- 
nogórców, zdają się ukazywać brak uzdolnionych 
dowódzców, o których nikt się niestara, a po 
wstąpieniu na tron dzisiejszego sułtana, oddalono 
nawet z armii cudzoziemskich oficerów. Pod wzglę­
dem finansowym zmarły sułtan grzeszył przez sza­
lone wydatki na harem i na budowę pałaców. 
Abdni-Azis miał niby zaprowadzić oszczędność; 
lecz zaprowadzając ją  jedną ręką, rozrzuca dru­
gą, pozwala różnym kreaturom swoim bezkssrnie 
skarb okradać, rujnuje go wreszcie na przepych 
odpowiedni czasom Bolimów i Bajazetów, lecz nie 
dzisiejszym. Przed parą miesiącami podróż sułta­
na d o  B ra s s y  k o sz to w a ła  o g ro m n e  sa m y ; z a le d w o  
refleksye p. Bnlwera przemawiającego w imie­
niu kompanii dającej Tarcyi pożyczkę zdołały 
zapobiedz podobnej podróży do Janiny. Lecz 
mimotego ogromne gratyfikacye rozrzuca urzędni­
kom, którzy i bez tego potrafią o sobie pamiętać; 
przed kilkoma zaś dniami, po odbytym przeglą­
dzie wojska, sułtkn rozszafował do siedmiu milio­
nów piastrów; prości żołnierze Otrzymali po 100 
piastrów (32 % franków) na osobę.

Przy podobnym gospodarstwie z skarbem psń 
stwa, daremnem byłoby zatrzymywać w pamięci 
cyfry raportu Fuada paszy o stanie fiaansów i wy- 
ciągsć zeń wnioski na przyszłość. Sułtan nie po­
trafi się nigdy ograniczyć jakąś listą cywilną, pra­
gnie on, aby przez niego wszystko się działo, aby 
przez niego, jak  w bóstwie indyjskiem, wszystkie 
jestestwa oddychały, a gdy mu zabraknie żyeio 
dawczej siły, odwoła się do Mechmed-Alego paszy, 
tea znów do sarafów (kapitalistów), a ci pożycza­
jąc, potrafią odbić swoje na oddanych im w za 
staw lub dzierżawę monopolach i dochodach. Lecz 
wszystko się odbija na ludności kraju, która wszy­
stko znieść musi. Podobne gospodarstwo niszczy 
plan Faada paszy, który chciał zrestaurować i u- 
porządkować finanse tureckie.

Negocyacye względem założenia banku nie zo 
stały zerwane, postępują one chociaż tureckim try­
bem — powoli. Pewna część dóbr państwa ma być

wystawioną na sprzedaż; mówią także o krokach, 
jakie rząd przedsiębrał dla zaciąguięcia z domem Rot- 
szyldów nowój pożyczki pięcia milionów funt. stsr- 
lingów (200 mil. zł. poi.). Sprawy finansowa za­
trudniają obecnie nwagę wszystkich, tćm bardzićj, 
gdy odsunęła się obawa wojny.

Podług depesz udzielonych przez rząd tutejszym 
dziennikom, zajścia w Horanie (w Syryi) załatwio­
ne być m ają, powstańcy Kaszawanu poddali się, 
przyrzekając płacić zwyczajne i nadzwyczajne po­
datki, a wielu szeików powstałych, między nimi 
słynny z przeszłój rzezi Hattar - Sm ard, pomarli. 
Pozwalamy jednak sobie wątp ć o tak spieszućm 
i zupełnćm załatwieniu sprawy syryjskićj, a wąt­
pliwość naszą opieramy na słabości sił tureckich 
w tych stronach i wewnętrznym stanie owego 
kraju.

Nie mamy tutaj dotychczas ogłoszonych warun 
ków ugody z Czarnogórą; od zakomunikowania 
wam pojedyńczyeh warunków wstrzymuję się w 
nadziei, że posiadaliście w tym względzie bar­
dziej szczegółowe i wcześniejsze wiadomości '). 
Tutejsze prywatne dzienniki wstrzymują się ot 
wszelkich uwag samodzielnych, urzędowe zaś mil­
czą zupełnie. O warunkach ugody serbskiej dowie­
dzieliśmy się dopiero z gazety Temeszwarskiej 2). 
Nie możemy się wcale pochwalić wolnością praBy 
ani też otwartością rządu.— Wysłano ztąd inżynie 
rów którzy oznaczyć mają drogę handlową w Czar 
nogórze i zarządzić bezzwłocznie budowę sześciu 
blokhauzów. Gdyby Czarnogórcy byli narodem roi 
aiezym i przemysłowym, wtedy ustępstwa Turcyi 
mogłyby mieć dla nich znaczenie, chociaż chwilo­
we. Za zaś są narodem przeważnie wojowniczym 
i niecierpiącym żadnego przymusu, nie możemy 
spodziewać się, aby pokój obecny był długotrwa­
ły, tćm bardziej, że nietylko chce zaprzeć niepo­
dległości t go ludu, ale nadto nie zaspakaja ko­
niecznych jego potrzeb, bo mu nie daje potrzebnej 
ilości ziemi, ani też swobodnych mieszkań. Lubo 
port Antiwary ma być dla Czaraogórców otwarty, 
a cło od towarów nie wymagalaem, nie możemy 
jednak przypuścić, aby styczność z Tarkami po­
dżegana odwieczną nienawiścią, nia była powo 
dem wkrótce do krwawych zatargów.

Podano w tutejszych dziennikach wiadomość, ża 
Emir Bohary, p ń-twa w Taranie, zajął prowincyę 
Khokan za porozumieniem się z jej władzeą Cha­
nem Szschera, w celu aby obronić te strony cd 
inwazyi orenburgskiego korpusu wojsk rosyjskich. 
Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwa, to porozu­
mienie się dwóch władzców azyatyckicb, przedtćm 
nieprzychylnych sobie, zwiększy opór, jakiego do­
znawał w tym miejscu postęp Rosyi wAzyi środ­
kowej. Szach perski nie jest podobno obcy tema 
przymierzu. Lesz Rosya która tam zawsze umiała 
dzielić, będzie może i teraz umiała rozerwać to 
przymierze. Emir Bochary zabronił w tym roku 
wywozu bawełny do Rosyi, obecnie stara się o 
zmniejszenie cła wchodowego dla tego produktu 
do Perayi.

Omerowi paszy przygotowuje rząd tutejszy bra 
my tryumfalne, festony, wieńce itp. za jego przy­
byciem, który dla słabości zdrowia naczelny wódz 
odwleka. Będzie to raczej manifestacya dla ped- 
uiesienia ducha i wiary w siebie państwa, aiżtli 
dla zasług niedołężnego wodze. Wnosząc z liczby 
statków wysłanych do Antiwary, ilość wojsk wra­
cających do Carogrodu będzie bardzo szczupłą. 
Podług wiadimośei powziętych z urzędowego 
dziennika D zeridej - Huwadjas, srmia turecka dzia­
łająca w ostatniej wojnie rozchodzi się na zimo­
we leże po całej Ratnelii. Fakt ten nie tyle mo­
żna sobie tłómaczyć, ża Porta jest spokojna o Her­
cegowinę, jak  raczej ogłodzeniem zajmowanych 
przez wojska okolic.

Przyszła wystawa powszechna, którą chce Caro­
gród u siebie urządzić, ma się odbyć podczas na­
stępnego Ramazauu. Gmach wystawy stanie w Su- 
lejmanie (tureckiej części Stambułu). Dzienniki tu­

tejsze powiadają, że inieyatywę projektu wysta­
wy w Carogrodzie dał sam Padiszacb.

*) Cały układ między Omerem paszą, a księciem 
Mikołajem czarnogórskim, zamieściliśmy dosłownie w 
dzienniku naszym joż przed lOciu dniami. Rząd tu­
recki nie ogłasza go Turkom dla tego zapewne, że 
w doniesieniach poprzednich zamieszczonych w urzę­
dowym dzienniku, podał fałszywie i przesadnie niektó­
re warunki tej umowy. P. R. Cz.

2) Protokół konferencyi carogrodzkiej zawierający 
warunki umowy względem Serbii, ogłoszony w dzien­
nikach angielskich wraz z notą posła angielskiego sir 
Bnlwera do lorda Russella, podaliśmy w dzienniku na­
szym z 22go t. m. Poprzednio niektóro dzienniki, mię­
dzy innemi i temeszwarska gazeta, zamieściły treść 
warunków, zkąd je  dawniej powtórzyliśmy. P. R. Cz.).

Kraków 23 października. Według rozporządze­
nia Magistratu tutejszego, pobieraną będzie na rok 
skarbowy 1863 (od Igo listopada r. b. do 3 Igo 
października 1863) opłata na fundusze miejskie 
po 3%  od czynszów mieszkalnych, którą właści­
ciele domów wybierać m ają od lokatorów stosow­
nie do wysokości czynszu mieszkalnego w zezna­
niach podatkowych zapisanego i takową w kasie 
miejskiej sfekdać.

— Donieślimy już, że w zachodnich obwodach 
Galicyi wynagrodzenie za obiad dany żołnierzowi 
i podoficerowi lub odpowiednim im stopniom na 
kwaterze podczas przemarszu, nazaczonem zostało 
od dnia Igo listop. 1862 do 31go paźdz. 1863 po 
9 cent., a w Krakowie 13ya cent. Według obwie­
szczenia rządu namiestniozego, w obwodach Galicyi 
wschodniej ceny są naznaczone na 8y? i 9 cen­
tów; w szczególności zaś w całym kraju: w ob­
wodach lwowskim, przemyskim, krakowskim, tar­
nowskim, rzeszowskim, sądeckim i wadowickim 
centów 9 ; w obwodach: jasielskim, Samborskim, 
stanisławowskim, stryjskim, żółkiewskim, tarnopol­
skim, złoczowskiro, czortkowakim i kołomyjskimcen 
3 7a; w miastach Krakowie i Lwowie centów 13%

Wiedeń 22 października. Dziś odbywały się 
dalej obrady nad nowellą kodeksu karnego. A po­
nieważ żaden mówca nieżądsł głosu, przeto rozpo 
czął rzecz na zamknięcie sprawozdawca konoisyi 
Mtthlfeld. Zbijał on wczorajszo twierdzenie Herb­
sta, jakoby mniejszość komisyi spełniła zadanie 
swoje. Zadaniem jej bowiem był >, nie jak Herbst 
ulrzymyw&ł, obstawać przy swojem jsko  przy wy­
powiedzianej zasadzie i bronić zasady, iż art. V. 
jest niestosowny, lecz przywieść zgodę do skutku 
bez względu na to, czyje zdania przeważy. Herbst 
przytaczał był jako przykład spór w Berlinie obu 
I«b; Mtthlfeld zbijał to twierdzenie. Zarzucano, że 
ustawa drukowa jest czystą formalnością, a dopó­
ki kodeks karny nie będzie zmieniony, wartość 
ustawy drukowej jest wątpliwą. Możua zatem obyć 
się bez ustawy drukowej. A przecież taki zarzut 
wyszedł z ust Herbsta, który był sprawozdawcą 
do ustawy drukowej. Dlaczegóż zalecał przyjęcie 
tej ustawy — skoro takowa nie daje opieki? Mó­
wiono, że głoska ustawy nic nie zuaezy, lecz wszy­
stko znaczy duch konstytucyjny, większe lub 
mniejsze w praktyce tego ducha objawianie się. 
Jest to błędnem twierdzeniem. Właśnie, ażeby 
dach konstytucyjny nie był ścieśniony, trzeba za­
bezpieczyć ustawą drukową wolność druku.

Mówca przechodzi potem w szczegółowy rozbiór 
art. Vgo.

Minister stanu powiada, że rząd przyjmuje na 
siebie odpowiedzialność, czyniąc zawisłą ustawę 
drukową od nowelli karnej. Izba wyższa nie spro­
wadzała konfliktu, lecz tylko poszła za zdaniem 
rządu. Rząd bronić musi swoich orgaDów i dla 
tego obstaje za art. V. Rządowi służy jeszcze cała 
zbrojownia dawnych przepisów drukowych i dla 
trgo chce nowej ustawy, aby się pozbył środków 
prewencyjnych i ostrzeżeń. Jeżeli zaś art. V nie 
zostanie przyjętym — nie rząd potrzebuje nię spie
sz y ć .

Wiesor wnosi imienne głosowanie nad ostatnim 
mtępem art. Vgo. Za przyjęciem poprawki Wasera, 
aby wypuścić wyraz „sługi® (dochodzenie z orzę 
da obrazy sług rządowych) powstaje tylko 47 de­
putowanych ; za wypuszczeniem „ duchownych “ 
maiej jeszcze. Ustęp teu został uchwalony 75 gło­
sami przeciw 64.

Następnie przystąpiono do dalszych artykułów 
nowelli, i takowe przyjęto bez rozpraw. Tak więc 
nowella cała uchwaloną została. Przyszłe posiedze­
nie w piątek.

— W izbie wyższej uchwalono w trzecim od­
czycie ustawę finansową na r. 1862. Potem przy 
szła ustawa o zaprowadzenin kodeksu handlowego 
niemieckiego. Hr. Thuu zaprzeczał Izbie kompe- 
tencyi żądając odroczenia przedmiotu aż do zebra­
nia się rady pełnej; Hr. Rechberg dowodzi, że tu 
idzie o instytucyę prawa piywatnego, co i w izbie 
niższej poprzednio dowodzili zwolennicy jedności 
niemieckiej. Ustawę tę przyjęto. Jutro odrady nad 
ustawą drukową.

— Według telegramu nadeszłego z Wenecyi, 
Arcyksiężna Marya Annncyata, małżonka Arcyks. 
Karola Ludwika, przybyła 21go przed południem 
do Wenecyi. Arcyks. Karol Ludwik wyjechał na 
ćj spotkanie ca parowca do MalamoccoU Rodzice 

Arcyksięcia udali się na pokLd parowca „Gryf®. 
U schodów psłacowych oczekiwali Arcyksiąięta

Ludwik W iktor, Józef i Henryk, książę Aleksan­
der Heski, Namiestnik, Patryarcha, jenerał główno­
dowodzący, gubernator wojenny i podesta miasta. 
U brzegów i w przystani stało mnóstwo gondol 
napełnionych gośćmi dla powitania przybyłych pań­
stwa młodych.

—  T ak zwany „Klub finansowy" Izby deputo­
wanych , to jest kółko deputowanych — w którem 
tylko stanowisko finansowe członków będzie bra­
ne na uw agę, bez względu na stanowisko ich w in­
nych kwestyach parlamentarnych — ukonstytuował 
się już, jak  mówi Presse, a jeżeli wszystkie po­
zory nie zwodzą, będzie on stanowczy wywierał 
wpływ w przyszłych orzeczeniach Izby co do kwestyj 
finansowych. Klub ten uchwalił d. 20go b. m., że 
mniejszość w klubie związaną jest uchwałami wię­
kszości. Ponieważ klub ten liczy już przeszło 60 
członków (podobno 66), przeto będzie rozstrzygał 
w uchwałach Izby. Aby ocenić zachowanie się je ­
go w Izbie na przyszłość, dość nadmienić, że po­
stanowiono utrzymać w mocy wszystkie wykreśle­
nia poczynione w budżecie na r. 1862, jakakolwiek 
w Izbie wyższej zapaść może uchwała, następnie 
nie dozwolić na przenoszenie wydatków z jednej 
pozycyi na drugą (revirements) i obstawać konse­
kwentnie w raz powziętych uchwałach pod wzglę­
dem także budżetu n>i r. 1863. Do klubu tego na­
leżą deputowani Tseh*buschnigg, Herbst, Kinski, 
Taszek, Schindler, Skene, Giskra, Wieser, Litwi- 
nowicz, Kuziemski, Wohlwend, Alberti, Lapenna 
van der Stras, Brolicb, Oberleitner, Beadella, Bren- 
ta, Eyssert, Bachofen, Nischlwitzer, Da ubek i t. d.

P r n s y.
Idąc za Dziennikiem Poznańskim, zdaliśmy nie­

dawno wedłag sprawozdań stenografowanych spra­
wę z obrad Izby deputowanych w Berlinie w d. 
22 wrześuia nad p6tyeyami z W. Księstwa Po- 
zańskiego upominającoini się o uszanowanie języ­
ka polskiego ze strony władz pruskich w Wielko- 
polsce. Jakkolwiek sejm pruski już jest zamknię­
ty, wszakże prowadzona na nim sprawa o język 
polski, choci&ź ped formą obrad nad petycyami 
prywatnemi, jest zawsze sprawą publiczną, upomi­
naniem się o prawa należno narodowi; pomimo 
więc zamknięcia sejmu, przedmiot ten nie przestał 
być ważnym dla czytelników polskich. Podobnież 
rzecz się ma i z wielu asstępnemi petycyami pol- 
skiemi. I tak na posiedzeniu 23go września, przy­
szło na stół Izby sprawozdanie szóste komisyi 
próśb i podań, a pierwszą pitycyą była p. Kazi­
mierza Niegolewskiego, wktórćj głos zabrał poseł 
Działyński. Przedmiot poroszony tern większćj jest 
wagi, że się opiera ua traktatach, i hr. Działyń­
ski głównie na to zwracał uwagę. Idąc za tem sa­
mem źródłem co i poprzednio, zamieszczamy nastę­
pnie treść petycji i zdania komisyi, tudzież mowę 
hr. Jana Działyńskiego:

P. K. Niegolewski, biorąc asumpt z trudności 
granicznych, jakich sam doznaje w majątku swo- 
jćj żony, Komorze, prosi, ażeby Izba zechciała we­
zwać rząd królewski do poczynienia potrzebnych 
kroków, w celu,

iżby gwarantowana dawsój Polsce w gra­
nicach z r. 1772 łączność terytoryalna, przy­
szła w wykonanie i ściśle była przestrzega­
ną; w szczególności zaś, 

iżby stypulacye traktatu prusko-rosyjskie- 
go z dniH 3 maja 1815 w przedmiocie je­
dności terytoryalnćj pomiędzy różnemi czę­
ściami dawcćj Polski z r. 1772, mianowicie 
tych które Prusom i Rosyi przypadły, były 
wykonywane; wreszcie, 

iżby rrąd  królewski atarał się wymódz na 
drodze dyplomatycznćj u rządu rosyjskiego, 
ażeby tenże ściśle wykonywał te postanowie­
nia traktatu, które się odnoszą do przecię­
tych przez granicę majątków ziemskich, mia­
nowicie zaś, ażeby włościanom wsi Ruda do 
majątku Komorza oależącćj, pozwalał na przy­
szłość, tak jak  się to dawnićj dz:ało, prze­
chodzić swobodnie tam i nazad granicę dla 
odrabiania ąwych włościańskich powinności. 

Raport komisyi przypomina, że wniosek całkiem 
podobny do żądań wyrażonych w dwóch pierw­
szych ustępach, postawiony był w roku 1861 przez 
)osła W . Niegolewskiego (brata dzisiejszego pe­
tenta) i że Izba upatrując w nim postuiat przeci­
wny artykułowi 1 konstytucyi, przeszła do porząd­
ku dziennego, dyskusyi nad samąż treścią wniosku 
wcale niedopuszczając. Obecna petycya zawiera 
wprawdzie także, w 3 ustępie swoich żądań, skar­
gę n?. Btosuoki osobiście petenta dotyczące, ale 
skargę taką należało petentowi zanieść naprzód do 
władzy właściwój , to jest do odcoścćj rejencyi, 
czego ou uczynić zaniedbał. Z tych wszystkich

Po nad  tym narodem , którego toczy robak 
przedajności, unosi się upodlający despotyzm , nie 
już  despotyzm  jednego  człowieka, ale despotyzm 
czynow ników , czyli biórokracyi nakryw ającej cały 
kra j jed n ą  siecią. Z tego w yrabia się stan  rze­
czy samej naturze przeciw ny, gdy człowiek prze­
stając być rządzony po ludzku, rządzony je s t m e­
chanicznie, czyli jaśn iej mówiąc, staje się podłem 
narzędziem  zwierzchników, a tyranem  swoich pod­
władnych.

N igdy może w żadnym  innym  narodzie, bojażń 
św iatła, h ipokryzia, chytrość i kłam stw o niewy- 
o-órowały tak  ja k  w Rosyi. Gdzie się obrócisz o 
jedno  ty lko się tam  troszczą: Cóż na to powie 
zagranica ? *) W szyscy chcieliby udaw ać przed 
E uropą zaw ołanych liberałów, ludzi postępowych. 
Jest to brak  dobrej w iary, coś niby ja k  spisek 
pow szechny na  okpienie św iata. Cóż to im szko­
dzi, że trupa  toczy robactw o, byle na  zewnątrz 
grób świecił się bielidłem  **)•

*) Kiedy sekretarz stanu Troszyński wezwany do 
dworu, stanął przed Imperatorem Aleksandrem I (na­
zajutrz po zamordowaniu Pawła) pierwsze wyrazy ja ­
kie doń przemówił, były następujące: Co na to po­
wie Europa ?

**) Carowie po wiele razy oszukiwali dwór Rzym­
ski i monarchów katolickich, udając, że chcą przy­
stąpić do unii z kościołem łacińskim; alić ledwo mi­
nęło niebezpieczeństwo skłaniające ich do chwycenia 
się tego środka, natychmiast wracali do dawnego roz­
działu z Rzymem. Iwan Groźny, przyparty orężem 
Batorego, przyrzeka Ojcu św. i cesarzowi Niemiec­
kiemu połączyć się z kościołem, byle wybawili go 
od zwycięzkich Polaków. Tenże sam Car podobne ro­
bił obietnice koalicyi mającej mu dać panowanie w 
Konstantynopolu; lecz gdy znikła nadzieja politycznej 
korzyści, natychmiast wyparł się wszelkich przyrze-

Podobnie Piotr W. chcąc przekonać Europę, że 
wszystko robi aby Moskalom dać cywilizacyę zaebo-

Od czasu też do czasu w ylatu ją ja k  z procy 
przepyszne pro jek ta  do reform, robiące wiele ha­
łasu lecz nieprow adzące do istoty rzeczy. K ata­
rzyna II  nap isała  prześliczne praw a m ające niby 
na celu rozszerzenie ośw iaty w Im peryum . E u ro ­
pa k laskała; francuzkie filozofy w  napadzie do­
brodusznej adm iracyi, krzyknęły  na  całe garło, 
ż e . światło idzie z Północy a  nie ze W schodu. 
Zobaczymyż, co owa Sem iram ida północna pisała 
do gubernatora Moskwy:

„Kochany ks., niech cię to niesmuci, że nasi 
„Rosyanie n iem ają chęci uczyć się, i że ukaz za ­
p ro w a d z a ją cy  szkoły w mojem Im peryum , nie 
rje s t w ydany dla nas, ale dla Europy, i dla utrzy- 
„m ania dobrej opinii, ja k ą  o nas powzięli cudzo­
z iem cy ; albowiem niechby tylko rosyjski lud na­
p ra w d ę  zaczął się uczyć, ani j a  Carycą, ani ty 
„niebyłbyś Gubernatorem!!® T ortury zostały niby 
zniesione praw em , co nieprzeszkadza używ ać ich 
w potrzebie. K ara śmierci, ja k  utrzym ują, także 
zniesiona; w rzeczy sam ej nieusłyszysz praw ie 
w yroku skazującego na śmierć, chociaż możesz

dnią, pojechał do Rzymu i tam dysputował z kardy­
nałami; pojechał do Paryża i znowu dysputował z do­
ktorami Sorbony, na to zapewne, aby się mu dzi­
wili, lub żeby eię od nich czego nauczył, nigdy zaś 
w innym celu. Jest to ta sama polityka, którą Grze­
gorz N \ I nazwał dziedzicznem oszustwem (avita 
fraus)  w allokucyi swej z 22 lipca 1842 r. Polityki 
tej trzymała się Katarzyna II głaszcząca filozofów 
aby trąbili po Europie o jej cywilizacyi i ludzkości, 
wtenczas właśnie, kiedy popełniła oburzające okru­
cieństwa. Tej samej polityki trzymał się i Mikołaj, 
kiedy z benefieyów łupił duchowieństwo katolickie; 
kiedy deportował w głąb Rosyi tysiące dzieci ubo­
gich niby rodziców polskich, i kosztem swym kazał 
je wychowywać w religii schyzmatyckiej, kiedy na- 
koniec Betkami nakasował katolickich kościołów, a u- 
kazem obwieszczał założenie katolickiego kościoła w 
mieście Moskwie.

być skazany na tyle knutów , że wprzód oddasz 
ducha, nim ci połowę w ylicz4-,—

Piękne pom ysły o tolerancyi względem katoli­
ków, w cóż się obróciły?- K rw aw a trajedya 
Dziernowicka odpow iada na to pytamie. U roczy­
ste przyrzeczenie nieodbierania katolikom ich ko, 
ściołów i klasztorów, jakżeż się ziściło? Zaledwo 
upłynęło k ilka tygodni od zrobienia tej obietnicy 
w pam iętnej okoliczności, a już  zabierano klasz­
tor w Wilnie. Nakoniec i drobna reform a k a ­
lendarza obwieszczona przed Europą z takim  h a ­
łasem, gdzież się podziała? Powiedziano, że aby 
niesprawić przykrego w rażenia, owe dwanaście 
dni nieodpadną odrazu, tylko zwolna skasują się 
lata przystępne, a  tak  w końcu W shód zgodzi się 
z Zachodem. Tym czasem  mam przed sobą świe­
ży kalendarz praw osław ny rosyjski na rok 1861 
otwieram go i szukam  m iesiąca lutego—Niestety! 
zatrzym ał dotąd 29 dni, i owóź reform a kalenda­
rza uleciała z dymem.

Pomiędzy m atadoram i rosyjskim i podróżujący- 
rai po Europie, tóź pom iędzy autoram i jedno je s t 
hasło, ażeby za granicą, bawić się yy przesadzo­
ny liberalizm, a  w domu trzym ać się starego de­
spotyzmu. „Nawet sam i naczelnicy politycznej po- 
licyi — mówi K siąże Dołgorukow- popisują się 
„z wyobrażeniami liberalnem i podczas gdy podró­
ż u j ą  po k ra jach  cywilizowanych.® Kie(jy  j cst
■nowa o policyi politycznej, tedy widocznie mówi 
się o urzędzie w którym  despotyzm złożył swoją 
najczystszą esencyę. Co się tyczy autorów, rozu­
miem przedewszystkiem  dzienniki m ające na ce- 
ln zjednanie na zachodzie opinii przychylnej dla 
Rosyi; nic też ciekaw szego ja k  spotykać w ich 
kolumnach artykuły  rozw ijające zuchwale, z sy- 
bilijską powagą, pom ysły liberalne nieraz tak wy­
górowane, że niewiedzieć jak im b y  sposobem dały  
się urzeczywistnić. Niechby-no wewnątrz im pery­
um ktoś śm iał puścić tak ie  pom ysły między chło­
pów, nic pewniejszego, że knu t i Sybir rychłoby 
sprawiedliwość w ym ierzył niebacznem u utopiście. 
Każdy z tych zagranicznych deklam atorów wie

coby go czekało; dlatego też z rów ną łatw ością 
zmienia swój język, ja k  letni ubiór zmienia na 
kożuch gdy po upałach nasta ją  mrozy. Z resztą 
śród tego wolnodum stwa nakazanego z urzędu, 
ilekroć rzecz idzie o Rosyę, ilekroć o prześlado­
wanie katolików, ucisk polski, owe jurgeltne libe- 
rały  milczą ja k  zaklęci, lub też usiłują tłum a­
czyć, uspraw iedliw iać, sprow adać do drobnych 
rozmiarów, a  naw et gdy argum entów braknie, za ­
przeczają wręcz najdow odniejszym , najoczyw i­
stszym faktom.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.

W a r s z w a .  Kółka domowego wyszedł zeszyt YI 
na miesiąc wrzesień obejmuje: Wieszcz polski z XVI 
stulecia; 2) Władysław Czelakowski; 3) Siciński poseł 
z Upity; 4) Korespondenoya z nad Bałtyku; 5) O u- 
biorach; 6) Dickens i jego powieść o dwóch miastach, 
(ciąg dalszy.) Cztery drzeworyty w tekście, kolorowa­
na rycina z modami i wzór do haftów zdobią ten ze­
szyt.

— JElistoryi Powszechnej w skróconym zarysio 
Henryka D ittm ar.', przełożonćj i uzupełnionój przez 
Oskara Stanisławskiego, wyzsedł zeszyt VII i docho­
dzi do roku 1631. Tu uzupełnienia są w y d a t n o  tłu­
macza w dodania obrazu dziejów p o lsk ich  od l l o  
do zgonu Aleksaudra Jagiellończyka rokn 1506.

P o * n a ń .  J. K. Żnpański ogłosił wydawnictwo 
wszystkich pism Ewarysta Estkowskiego, znanego z prac 
pedagogicznych, a tak wcześnie zgasłego. Tenże na­
kładca przygotował do druka znpełny zbiór pism Mau­
rycego Mochnackiego w pięciu tomach, tom jeden o- 
bejmie korespondencyo lego ge. ialnego pisarza dotąd 
zupełnie nieznane.

W iln o  Dnia 11 Bierp. odbyło się pod przewodni­
ctwem prezesa hr. Eustachego Tyszkiewicza zwyczaj­
ne posiodzienie członków Komisyi archeologicznej Wi­
leńskiej.

Po odczytania protokołu przeszłego posiedzenia i 
zdania przez sekretarza naukowego sprawy z kore- 
spondencyi nauko zej i potocznej, rozpatrywano dwa 
wykonano już przez p. Henryka Dmochowskiego’ mo­
dele przyszłego pomnika, którym Towarzystwo arche­
ologiczne postanowiło uczcić pamięć pięknej i nieszę- 
śliwej małżonki Zygmunta Augusta, Barbary Radziwił­
łówny, jeżeli do wniesienia jego zechcą się przyłożyć 
chętne dłonie ziomków, wszystkich jednem słowem, 
do których tylko mogła dobieżeć odezwa nasza, bez 
żadnej wstecznej myśli wyłączności napisana. Otóż 
jeden z tych modelów wyobraża Barbarę w stojącej 
postaci, z koroną na głowie w Btroju ówczesnym, zna­
jomym wiela z czytelników naszych z obrazów 
z galeryi Nieświeźskiej * z Album Wilczyńskiego. 
Płaszcz królewski osłania do połowy kibić królowej 
i Bplywa na dół w bogatych fałdach. Oczy na wpół 
otwarto, ręce opuszczone, splatające się z sobą z wy­
razem bezsilnej boleści, nadają całemu posągowi nie- 
wysłowiony urok. Drugi model składa się z wypukło-
rzeżby wysokiej, wyobrażającej w medalione wizeru­
nek Barbary Radziwiłłówny, na dole zaś pod medali­
onem, wśród godeł rozmaitych i ozdób umieszczona 
jest tablica ze stosownym napisem. Komi3ya nie mo­
gła się jeszeze oświadczyć stanowczo za żadnym 
•i tych modelów, gdyż wybór zależeć głównie będzie 
od środków, któremi komitet ad hoc wysadzony rozrzą­
dzać będzi. Tymczasem jednak oświadczył Prezes 
Redakcyom pism warszawskich najserdeczniejsze po­
dziękowanie , że wystąpiły z czynnóm pośrednictwem 
w tćj sprawie i przyjmują u siebie ofiary ńa pomnik 
Barbary.
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CZAS z Piątku 24 Października 1862.

Więc powodów wnosi komiBya, ażeby przejść nad 
obecną petycyą p. K. Niegolewskiego, do porządku 
dziennego. . .

Przeciwko takowemu wnioskowi komisyi zabie­
ra głos poseł Działyński i w te przemawia słowa: 

Poseł br. D z i a ł y ó s k i :  „Panowie, dziedzic 
Włościejewek p. Kazimierz Niegolewski, został 
przez ożenienie się z hrabianką Skórzewssą, współ­
dziedzicem dóbr Komorza. Jedna z wsi do dóbr 
tych należąca R ada, Lży po drugiój stronie pol- 
skiój granicy; włościanie zaś tój wsi obowiązani 
są odbywać robocizną w Komorzu i takową aż do 
roku zeszłego odbywali. Tym sposobem p. Kazi­
mierz Niegolewski jest poddanym dwóch krajów, 
sujet mixte. Prawa pod względem własności tego 
rodzaju poddanym służące, za warowane są arty­
kułem 8 wiedeńskiego traktatu, zawartego między 
Prusami a Rosyą d. 3 maja 1815 r. w tych sło 
wach: qnalitć de sujet mixte quant i  la pro-
proprietć sera reconnue et maintenue."" Że zaś p. 
Niegolewski prawo to przez ożenienie się pozyskał, 
wypływa z artykułów 15 i 16 tegoż traktatu, któ­
re brzmią następne: „„Dans le cas qu'il fdt dć-
volu ń un individu  nue fortuna queleonque ń
titre d’hćritage , de mariege"" itd., „„il sera
assimiló an proprićtaire mixte."“ Bliższe określenie 
praw dwnkrąjowym poddanym służących znajda 
je  się w artykule 13, 17, 18 i 19; msteryalne zaś 
handlowo polityczne, narodowe i polityczne prawa 
Wszystkich Polaków w granicach daw^ćj Polski 
2 1772 r. objęte są 30 pierwszemi artykułami rze­
czonego traktatu. *

Sprawozdanie komisyi przedłożyło wam panowie 
jeden tylko wniosek petycyi p. Niegolewskiego. 
Ależ ta petycya dzieli się nadto na dwie części: 
materyalcą i polityczną. Co się tyczy osobistego 
zażalenia p na Niegolewskiego, żąda on zawezwa­
nia rządu królewskiego do wyjednania na drodze 
dyplomatycznej n rządu rosyjskiego, ażeby ten o- 
statni wypełnił ściśle i sumiennie przepisy traktu 
tu względem posiadłości granicą przeciętych, mia­
nowicie zaś, żeby włościanom wsi Rudy dozwolo- 
nem było swobodne przechodzenie granicy tam i 
napowrót dla odbywania w Komorzu robót, do
których są obowiązani. Mocno ubolewam nad tern
panowie, że komisya żadaćj nie uczyniła różnicy
pomiędzy konkretnym faktem a msteryalną i po
lityczną'  stroną petycyi. Fakt bowiem konkretny 
nie może mojem zdaniem żadnćj podlegać wątpli­
wości, bo skoro konstytucya prawo własności za 
nietykalne uznaje i rząd ma istotny obowiązek 
bronienia praw własności tak pogranicznych mie­
szkańców, jak i tych obywateli’, których posiadło­
ści w obcych znajdują się krajach, to petent słu 
Sznie żądać może, żeby jego materyalne prawa 
wbsności rządowi polecone zoBlały i rząd je  musi 
wziąść w swoją opiekę.

Komisya zaś przyznając, że prawo własności p 
Niegolewskiego poniekąd zostało naruszone, nie u- 
względuiła jednak całkowicie petycyi p. Niegolew­
skiego. Albowiem co się tyczy strat jakie w ogól­
ności wszyscy pograniczni mieszkańcy W. Ks. Po­
znańskiego i prowincyi wschodnich ponoszą, komi­
Bya wyrzekła, Że ode słyszy, mieszkańcy różnych 
dzielnic dawnój Polski głównie o niewykonanie tyl 
ko przepisów pod względem utrzymania rzek w sta 
nie spławnym opłat żeglugi i ceł cd przywozu i 
wywozu towara użalać się mogą. Panowie, takie 
twierdzenie komisyi zmusza mię do przypomnienia 
Izbie wniosku p. Grnnera, postawionego w r. 1856 
w tych słow ach:

„„Oświadczyć królewskiemu rządowi ocze 
kiwanie, iż ten uczyni zadość długoletnim 
słusznym zażaleniom wschodnich pogranicz­
nych prowincyj o uciążliwe zamknięcie ro 
syjskićj granicy, i że na przyazłośó rząd u 
trwali w ićj mierze taki stan rzeczy, któryby 
nie był, jak dotychczasowy, w sprzeczności 
z istniejącemi traktatami i z potrzebami ko ■ 
munikacyi między dwoma krajami." “

Motywa tego wniosku brzmią dosłownie:
„„Jakie uciążliwości ponosi handel pruski 

a mianowicie koaiunikacye wschodnich po­
granicznych prowiccyj pruskich przes zaka­
zowy system Rosy i, jest równie dobrze wia­
domo jak  i to, że takie postępowanie jest w 
sprzeczności z przepisami traktatu 3go maja
1 8 1 6  r *“ “  m  T TO trudnościach, na jakie polscy mieszkańcy W. Ks. 

Poznańskiego i wschodnich prowincyj są narażeni, 
opowiada toż samo sprawozdanie ŵ  tych słowach: 

„„Co się ryczy przeszkód do codziennego 
przebywania granicy wystarczą następujące 
uwagi:

„„Nawet osoby nieprzewożące z sobą to 
warów niemogą przebyć rosyjskiej granicy 
na innych punktach graniczuyeb, tylko na 
tych, kędy towary mają być przewożone i 
cłem okładane." “

„„To z iś  punkta do przebywania granicy 
są bardzo od siebia odległe. Tak n. p. dłu 
gość rosyjskiej granicy p< między Kłajpedą a 
Toruuiem wynosi około 90 mil; na całej tej 
przestrzeni jeBt tylko 15 punktów granicznych, 
czyli 6 mil na każdy punkt d® przebycia."“ 

Dalej mówi:
„„Tutaj także należy posiępowanie z tymi 

poddanymi pruskimi, którzy posiadają wła 
sności ziemskio, graniczną linią przecięte. 
Gdyż pomimo że traktat z dnia 3 Maja 1815 
r. art. 18 wyraźnie stanowi, ża z takimi wła­
ścicielami podług najliberaluicjszych zasad 
postępować naieży i dozwalać im przecho­
dzenia bez przeszkody z jednej części tako­
wej własności do dru-iej wraz z spizężajem 
i płodami roluemi i pomimo ża concessions 
definitives również tę zasadę uznają, to je­
dnak często wprost przeciwno postępowanie 
ma miejsce i tikowi właściciele bywają zmu­
szani przechodzić granicę dopiero w najbliż­
szym punkcie granicznym, żeby się dostać 

. części swej posiadłości, która za ro- 
syjską granicą jest położona.""

Mniemam panowie, sż byłoby do życzenia, aże 
by sprawozdawcy komisyi, k tóra t l£0 ze slyBze-
nia przyz aje istnienie pewnych przeszkód grani­
cznych, to przynajmn.ej wiadomem było, co już 
raz W izbie odrobionem zostało. Panowie w SDra 
wozdaniu komisyi o wmesku deputowanego p. 
Grnnera wszystkie złe strony zakazowego syste- 
matu rosyjskiego tak wyrsżuio są wyłożone, że 
mi nic incego niepozostajo, jak się jeszcze do nie­
go odwołać. Owo sprawozdanie opiewa już zaraz 
w samem nadgłówku: . . .

O zadosyćuczymoniu skargom na ucią­
żliwość rosyjskiego zakazowego systematu i 
zamknięciu rosyjskiej granicy.

Sądzę iż p r o s z ą c y  m a  rzeczywista prawo uskar­
żać się na takie przeszkody. Przytoczę jeszczein-
ną powagę dla dowiedzenia, źe t0 PJz,e8,z; 0 - u . 
tnie w wysokim stopniu dotykały Polaków. Przy­

taczam powagę p. Flottwela, naczelnego prezesa, 
który w piśmie o swoim zarządzie w W. Ks. Po- 
znańskiem powiada:

„„Dla obudzenia i ożywienia prawie zupeł­
nie zniszczonej przez zakazowy systemat ro­
syjsko - cesarskiego rządu przemysłowości 
w tych miastach, w któiych dawniej kwitło 
sukiennictwo, wiele było przedsiębrane,"“ 

ja  śmiem dodać: „„wiele napróżno przedsię- 
iraao." “

Pan deputowany Gruner w owym wniosku swo 
im pod względem obu traktatów wiedeńskich z 3 
tfaja 1815 r. wyrzekł:

„„Oba traktaty wypowiadają zarówno myśl 
handlowo-politycznej jedności dawnej Polski 
z 1772 r., a zatem nietylko części Księstwa 
Warszawskiego,któremi się podówczas dzielono 
ale w ogólo tych wszystkich krajów, które 
sż do roku 1772 do dawnej Polski ■ należały. 

Prusko-rosyjski traktat tę handlowo-polityczną 
edność pomiędzy polskiemi krajami do pruskiej 

monarchii wcielonemi, a temi które Rosya zabrała, 
uhł.da ca następujących podstawach:

1) Niema być żadnej przeszkody w codziennej 
komnnik&cyi pogranicznych mieszkańców.

2) Żegluga ca wszystkich rzekach dawnej Polski 
ma w ten sposób być wolna, że niemoże być 
zakazaną żadnemu mieszkańcowi polskich 
prowincyj zostających pod panowaniem ro- 
syjskiem lub pruskiem (art. 22); i r«z przy­
jęta  przez oba rządy oplata od żeglugi, tyl­
ko za wh pól nem porozumieniem odmienioną 
być może (art. 23).

3) Dla ożywienia o ile możności we wszy­
stkich częściach dawnej Polski rolnictwa, 
dla obudzenia przemysłu w mieszkańcach 
dla ugruntowania ich pomyślności, zgodziły 
stę obie wysokie Btrouy kontraktujące na 
przyszłość dawać we wszystkich swoich pro- 
wincyach polskich jak najbardziej nieścis- 
śniony obieg temu wszystkiemu, co rota i 
przemysł tych prowincyj wydają.

Komisarze wyznaczeni do bliższego porozumie­
n ia się, mają się zgodzić na jedną taryfę, podług 
której ma być pobierane cło od wozowego i wy­
wozu wszystkich naturalnych płodów rolnych 
wyrobu fabryk i rękodzieł w tych prowincyach.

Cło niopowinno przewyższać 10 od 100 warte 
śei towarów aa miejscu, z którego się towary wy­
syła (art. 28).

4) Co się tyczy handlu przewozowego, ten po 
winien być zupełnie wolny we wszystkich 
częściach dawnej Polski, cło od niego ma 
być najumiarkowańsze.

Podobnież brzmią przepisy rosyjsko - austrya- 
ekiego traktatu.

Z rozmysłom przytaczam wniostk deputowanego 
Grunera i słowa jego, gdyż sądzę, że to jest po­
waga, której w żaden sposób niemożna podejrzy- 
Wić o przyjazno usposobienie dla Polaków, ani o 
dążność agitatoratwa. Znajdujecie tutaj wyrażenie 
handlowo politycznej jedności dawnej Polski, k tó­
re tak nieprzyjemnie uderza komisyę. Widzicie że 
p, Gruner nie zapatruje się na tę sprawę ze sta­
nowiska wysokiej polityki, ani bynajmniej uiechce 
robić rządowi wyrzutów, ale po prostu sam stan 
rzeczy zmusza go do obrania tej prawnej podsta­
wy, że narodowo-polityczna jedność w granicach 
dawnej Polski z 1772 r. Polakom rzeczywiście za- 
warowauą zoBtała. Ta handlowo-polityczna jedność 
jak ją  p. Gruner nazywa, zapewniona jest Pola­
kom nie samemi tyiko wiedeńskiemi traktatami. 
To samo wyrażenie i toż zapewnienie, ża prawn Pola­
ków w granicach roku 1772, święcie zachowane być 
m sją, znajdziecie panowie w wielu międzynarodo­
wych traktatach, & mianowicie znajdziecie to za­
pewnione w trzech traktatach wiedeńskich; nastę­
pnie w rozlicznych wyłącznie na korzyść Polaków 
zawartych traktatach handlowych między Prusami, 
a Rosyą, między Prusami a Austryą i między Ro­
syą a Austryą. Mógłbym, panowie, przytoczyć wam 
te rozliczne traktaty zawarte w imieniu polskiego na­
rodu iwykasać dokładnie, żo jedność była obiecaua, 
że narodowe prawa miały być wszędzie narówni 
zachowane. W to wchodzą: język, komunikacje, in 
teresa i prawa wyłącznie Polakom służące co do 
spadków i nabywania własności. Temi rozlicznemi 
traktatami na korzyść Polaków zawarowano im, iż 
mają być nważari i traktowani prawnie jak  oby 
watale jednego i tego samego kraju pod wzglę 
dem pizomysłu, rzemiosł, handla, komnnikasyi g ra­
nicznej i t. d. (dok. nast.)

zachwianie wierny zasadom, które nim dotąd kiero­
wały, nieprzestanie nadal poświęcać wszystkich 
swych usiłowań dzieła pojednania, jakie zamie­
rzył sobie dokonać we Włoszech, pracując w n iea 
z całem przeświadczeniem trudności i wielkości za 
dania, równic bez zniechęcenia /  jak bez niecier­
pliwości.

„Przyjmij itd. (podp.) Drouyn de Lhuys.u
— Monitor zamieszcza dekret cesarski z d. 17go 

i. m. zawierający następujące nomin?,cye w ciele 
dyplom atycznem:

„Książe de la Tour d’Auvergne, poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny prZy n # Królu pru­
skim, zamianowany jest ambasadorem przy stolicy 
św. na miejsce margr. Lavalette, którego dymisya 
zostaje przyjętą.

„Bar. Talleyrand-Perigord, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny przy N. Królu belgijskim, 
zamianowany zostaje w tej samej randze przy N. 
Królu pruskim w miejsce księcia de la Tour d’Au­
vergne.

„Hr. Sartiges poseł nadzwyczajny i minister peł­
nomocny przy N. Królu niderladzkim, zamianowa­
ny zostaje w tej samej randze przy jj. Królu wło­
skim w miejsce p. Bencdetti, powołanego do innych 
fonkcyj.

„P in  Baudin poseł nadzwyczajny i minister peł 
nomoeny przy N. Królu Szwecyi i Norwegii, za­
mianowany zostaje w tej samej randze przy królu 
niderlaudzkim, w miejsce hr. Sartiges.

„P. Fournier, sekretarz pierwszej klasy, zamia­
nowany zostaje nadzwyczajnym posłem przy N. 
Królu Szwecyi i Norwegii, w miejsce p. Baudiii.

Eroslba miejscowa t zagraniczna
Kraków 23 października. Gubernator cywilny 

i wojskowy Galicyi, Fmpor. hr. Mensdoiff-Pouilly, wy­
jechał stąd dziś rano pociągiem kolei do Rzeszowa, 
skąd po kilkogodzinDym pobycie udaje się do Lwowa.

— W d. 8go b. m. zgorzał w Czartoryi folwark 
z wszystkiemi budynkami gospodarczemi, kosztowną 
młocarnią i znaczną częścią zapasów zbożowych. Szko­
da wynosi okcło 30,000 złr. Ogień wszczął się z tego, 
że ekonom strzelił do sroki siedzącćj na strzesze.

— Urząd marszałkowski w Księstwie Meklembur- 
sko-Szweryńskiem przywrócił dawny przepis, aby żony 
sług dworskich nie nosiły jedwabnych sukien, a dodał 
do tego nowy zakaz noszenia krynolin; synom zaś 
dworzan niewclno uczęszczać na uniwersytety i po­
winni poprzestawać na gimnazyach i szkołach real­
nych. Urzędnikom tamecznym niewolno było nigdy no­
sić wąsów.

— Jutro w piątek dnia 24 października, S. Rafała 
Archanioła.

G@»potiarstw@, przemysł I ftauM
W iedeń 20 października. Dzisiaj odbył się zwyczaj­

ny targ na woły opasowe na placu podle rogatki
ś. Marka (Sankt- Marhser Linie), któregowynikłość 
była następująca:

z W ę g . j  z  G alie .; z  prow , j Razem
Przypędzono sz tu k   1398 2134 . .  140 . . 3672
Zakupili na targowisku: rzeźniey wiedeńscy sztuk . 2240

z prowincyi „ 1217
  11

n n n • "
Po za targowiskiem kupiono 
Niesprzedanych wróciło na prowincyą

mało innego zboża. Suchą augielską pszenicę płacono 
po cenach poniedziałkowych, a najlepszćj zagranicznśj 
trwale poszukują bez zmiany w cenach. Jęczmień do­
bry słodowy zabierano po cenach poniedziałkowych. 
Owsa jakiegobądź cena nie uległa zmianie, i nie bar­
dzo się oń dopytywano. Z okolic rolnych dowóz u- 
stał, d h  orki zimowćj, najsuchszą pszenicę chętnie 
płacono po dawniejszćj cenie. Pokup na jęczmień u- 
stał lubo dobre słodowe ziarno poskoczyło o szyling 
na kwarterze, gdyż browary zaciynają warzyć.

Dzisiejszy targ giełdowy mało miał dowozu krajo­
wego, za to zagranicznśj przypływ dość znaczny. Po 
kilku dniach pogody, dziś rano był deszcz.

Dobra sucha angielska pszenica trwała w swych ce­
nach poniedzi, łkowych, o świeżą nie dbano, i zagra­
niczną poszukiwano w małych partyach, nawet świeżą 
prawie po tśj Bamśj cenie, jeżeli gatunek był dobry.

Mąki londyńskie pozostały przy swych cenach; z pro­
wincyi nie bardzo poszukiwano i płacono rozmaicie; 
amerykańskie podtrzymują się trwale w cenach i po­
kopie.

Dobry słodowy jęczmień dobrze płacono, o lichszy 
nie dbano. Słód dobry, dobre miał ceny.

W bobach i grochach mało zmiany, choć nie bar­
dzo poszukiwane.

O owies ciągłe dopytywania i po tych samych ce 
nach; lekki rosyjski miał mało kupców i płacono go 
szylinga na kwarterze taniśj.

Lniane siemię niezmienne, rzep prawie drogi; koni­
czyna czerwona dobra w pełnych cenach. Anglicy naj 
chętniśj kupują czerwoną pszenicę mianowicie tak zwa­
ne „Nursery wheat" albo „Kessingland wheat", które 
do siewu płacono po 56 do 59 syylingów pierwszy a 
drugi po 60 do 65 szylingów kwarter.

Londyn 17 października.

204
Razem jak wyżej „ 3672

Ogółem wyprowadzono na prowincyą . . . . „ 1421
Pozostało dla W ied n ia .....................................„ 2 2 5 1

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 520 do
640 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 135 złr. — kr. do 
187 złr. — kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 25 złr. — kr. 
do 30 złr. — kr, w. a.

Londyn.— Okólnik zbożowy.
Dom zleceń braci Chotomskich i Koronowicza.
9. Kneiphóffsche Langgasse, w Królewcu w Prusach. 
8. Great College Street. Camden town. Lodon. N. W,

P r z e g l ą d  P o l l t y  o z n y

Depesze telegraficzne.
W o n e c y a  22 października. Wczoraj o godz 

5ej popołudniu odbył się obrząd ślubny JCW. Ar 
księcia K ard a  Ludwika i JKW. Arcyks. Maryi 
Anuucyaty według prograira przepisanego, w ka­
plicy c. k. pałacu.

P e t e r s b u r g  21 października. Minister skarbu 
w wydanym okólniku mówi: Gdy projekt do usta­
wy względem reformy podatku handlowego zosta 
pizedstawiony Radzie państwa, rozkazem cesarskim 
polecono podatek handlowy dotychczas pobierany 
wziąć jedynie za pierwszą połowę 1863 rok. (Po 
wiemy szczerze, że niebyło co telegrafować; sama 
zmiana podatku handlowego czyli gildyjnego ma 
małe znaczenie, a cóż dopiero obietnica zmisny. 
Lecz bardzo często z Petersburga telegrafują nic 
nieznaczące wiadomości, o ważnych zamilczając. 
P. R. Cz.).

B i a ł o g r ó d  22 październik*. Wczoraj ostatni 
transport Turków odszedł stąd do Widdynia. Z So 
koła nadeszły wiadomości, iż ludaość turecka nie 
chce słuchać nakazu względem przesiedlania się

L o n d y n  22 październik?. Nadeszły wiadomo 
śti z Nowego Jorku z l ig o  t. m. Według nić 
zaszła w dniu 9 t. m. ntsrezka pod Perryrsvil 
między korpusem jen. Bragg, a jen. Buel. Donie 
aiouia unionistowskie twierdzą, że u ioaiści stra 
ciii w ogóle (w zabitych, rannych i rozbiegach) 
2000 ludzi, a że separatyści byli pobici i energi­
cznie ścigani. Oddział 3000 separatystów zajął 
Merierabnrg w Pensylwanii. — Rząd unionistowski 
porzucił projekt kolonizowania murzynów. W kon­
gresie sep*ratystow8kim postawiono propozycyę, 
aby minister skarbu był upowsżaiony bawełnę we­
dług stałych cen zakupywać, a posławszy swych 
\jer,tów da Europy, sprzedawać ją  tamże.

P r a n c y a.
P. Drouyn de Lhuys nowy minister spraw ze snę  

trznych przesłał następujący okólnik do ajeitów  dy­
plomatycznych rządu swego za granicą:

Paryż 18 października 1862 r.
„JW Panie! Obejmując posadę do której Cssarz 

nanowo raczył mnie powołać, uważam za potrze 
bno wyrazić Ci w kilku słowach, w jakim duchu 
pizj jąłem polecone mi posłannictwo. Nie b^dę się 
cc f  ł do aktów i kroków poprzednich rządu cesar 
skiego w kwestyi rzymskiej. JCMość wyraził szcze­
gółowo swój sposób zapatrywania się w pisanym 
do mego poprzednika liście, który Monitor % d. 25 
września rb. ogłosił. Dokument ten przedstawia myśl 
cesarską z powagą, któią wszelki komentarz mógł­
by tylko osłabić; a ja nic lepszego uczynić nie 
mogę jak się dziś do niego odnieść We wszyst 
kich fizach przez jak ie  kwestya rzymska przecho 
dziła od lat trzynastu, ciągiem usiłowaniem Cesarza, 
które starał się sam przeprowadzić, było zbliżenie 
wielkich interesów, pomiędzy któremi istniał roz­
dział, a im większą spory to przybierały wagę, 
tern bardziej Cesarz uważał za obowiązek swego 
rządu, starać się aby je zagodzić, niepcświęcając 
jednak zasad będących stałem prawidłem jego po­
stanowień. Polityka określona z tak wzniosłą i bez­
stronną słusznością niezmieniła się. Pozostała ona 
ożywioną temi samemi uczuciami jak dawniej dla 
owych spraw, którym w równej mierze Cesarz da­
wał dowody swej pieczołowitości.

„Kwestya rzymska dotyka najwyższych intere­
sów religii i polityki, wzoiee;;, ona na wszystkich 
punktach koli ziemskiej skrupuły zasługujące na 
najw iększe uwzględuienie i badając trudności, ja ­
kie ją* otaczają, rząd cesarski uważa za najpierwszy 
swój obowiązek zabezpieczyć się przeciw wszyst­
kiemu, cobyz j«g°  strony mogło mieć pozór wcią­
gania i sprowadzać go z dr( gi, jaką sobie za

„Takie jest stanowisko, które obrałem przyj- 
mnjąc ster spraw zagranicznych. Nie uważam ani 
z» potrzebne, ani za stosowne wchodzić pod tym 
względem w dataze szczegóły. Dosyć będzie, gdy 
wskażę JW Panu o g ó ł o w o  kierunek myśli, w jakiej 
przedsiębiorę sobie czerpsć własne natchoienia, 
aby spełnić zamiary Cssarzo. Rzsd coturnki ni.;;
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Pszenicy dostawiono z hrabst Essex i Kent 
mniśj w zeszłym tygodniu niżeli w poprzednim. Han­
del [lubo nieco więcśj ożywiony szedł słabo. Su­
che zboża tylko miały pokup; 0 św®eże nikt się nie 
pytał i pozostało na targu. Zagraniczną, pszenicę ku­
powano miernie, gdy dobra mąka londyńska, a szcze­
gólniej amerykańska miały odbyt. Dobry słodowy jęcz­
mień chętnie rozbierano, po najwyższych cenach ze­
szłego tygodnia; lichszy pomijany. Stary bób drogi, 
świeży mniśj. Groch poszukiwany nie zmienia cen 
Stary owies utrzymuje się przy cenach, rosyjski zaś 
gorszy i świeży angielski o 6 pensów na kwart, tań­
szy, bez pokupu.

Na giełdę wtorkową mało przybyło zapasów zbóż 
angielskich dosyć za to zagranicznśj pszenicy, choć

Staa rzeczy w W a r s z a w i e  i uową „instytucję" 
jaką  tam rząd zamierza przeprowadzić, opisuje 
korespondent nasz z tćj stolicy w liście powyżćj 
zamieszczonym. Dzienniki warszawskie z 22 t. m. 
nic ważnego nie zawierają.

Ustawa drukowa jest dziś przedmiotem zozpraw 
dziennikarskich w Wiedniu. Presse z groźnym 
wystąpiła artykułem z powodu słów p. Schmer- 
linga: „my się nie potrzebujemy śpieszyć" t.j. 
że rządowi niekoniecznie idzie o ustawę mającą 
przepisy policyi drukowej znieść. Jeden z dzien­
ników zastanawia się nad tern, że chłopi ruscy 
przeważyli w Izbie w głosowaniu nad ustawą 
diukową. Dziwne zrządzenie, a oraz co to za 
przedmiet dla Figara!

O sprawach niemieckich nic nie da się powie­
dzieć. Przygotowania do zjazdu frankfurckiego od­
bywają się więećj w Auatryi niż w Niemczech. 
W Pru8iech dzienniki przeżuwają kwestyo parla­
mentarne, do jakich daje powód sejm świeżo zam­
knięty, lecz włfdze pilnićj nad dziennikami czu­
wają i często kładą nanig areszt. To dało powód 
do mniemania, że rząd zamyśla o środkach ście­
śnienia wolności druku,  przeciw czemu zastrzega 
się Stern Ztg.

Dzisiejsze wiadomości z Zachodu nic prawie nie 
przynoszą nowego. Wszystkie dzienniki f r a n e n -  
s k i e  z 21go t. m. podając powyżej przez nas po­
wtórzony okólnik nowego ministra spraw zagrani­
cznych, zajmują się nim w swych wstępnych ar­
tykułach. Słusznie jednak tw ierdzą, że w niczem 
on nie przyczynił się do wyjaśnienia dalszego po­
stępowania rządu francuskiego w sprawie włoskiej, 
gdyż ograniczył się tylko na powiedzeniu, iż myśl 
polityki cesarskiej, wypowiedziana w Uście cesar­
skim do poprzedniego ministra, w niczem się 
aio zmieniła, a wszelki komentarz mógł ją  tylko 
zaćmić. „I my 8‘§ więc wstrzymujemy od wszel 
kiego komentarza naśladując przykład p. Drouyn 
de Lhuys — dodaje Journal des Dóbats z 21go 
t. m. — czyny dopiero i wypadki wytłumaczą nam 
okólnik p. ministra i wskażą właściwą jego do­
niosłość".— „List cesarski— pisze znów La Presse 
z tego samego dnia — ma być podstawą polityki 
p. Drouyn de Lhuys, tak samo jak  tworzył pod­
stawę polityki p. Thonveaela; według więc okól-

aika nowego miuistra, nic się nie zmieniło: jest 
tylko jeden minister więcej i jeden minister 
mniej". Dalej L a  Presse dowodzi, iż usiłowania 
uowego ministra w celu pojednania Papieża z kró­
lestwem włoskiem rozbiją się o non possumus, po­
dobnie jak  rozbiły się o nie starania przeszłego 
ministra.— Taż sama L a Presse podaje list z War­
szawy wskazujący dobrze znaczenie pozornego 
'.niesienie, stanu wojennego w kilku guberniach 
Kongresówki.

Szczegółowe wiadomości z T u r y n u  sięgające 
o 19go t. m. donoszą, iż gabinet Ratazzego po­

stanowił, zwoławszy Izby w pierwszych dniach 
stopada, złożyć przed niemi wszystkie akta uizę- 

dowe tyczące się układów w sprawie rzymskiej i 
wywołać przez to w Izbach rozprawy nad tą kwe- 
styą; gdyby większość reprezentantów narodu nie 

och waliła postępowania ministrów, wtenczas co ­
fnęliby się oni od steru rządu. Równocześnie po- 
„tonowili ministrowie oprzeć się silniej w tej kwe- 
styi na kraju niż na obcej pomocy, a okólnik mi­
nistra spraw wewnętrznych do prefektów wzywa­
jący ich aby starali się przyśpieszyć sformowanie 
220 batalionów gwardyi narodowej, wypływa z no ­
wego programu miaisteryalcego Niektórzy kore­
spondenci z R z y m u  utrzymują, iż rząd papiezki 
zacieaaby wszedł w jakiekolwiek układy, postawi 
żądanie, aby sejm włoski odwołał dekret ogłasza­
jący Rzym stolicą królestwa włoskiego. Korespon­
denci owi mniemają także, iż wstępem do więcej 
pojednawczej polityki ze strony rządu papieskiego 
b»łoby usunięcie od rządu p. Merode.— Dziennik 
tu ryński Discussione podaje w numerze z 9go t. 
ui. artykuł pod tytułem: „Jaką drogą nie idzie się 
do Rzymu." W artykule tym wskazuje postępo­
wanie Cavoura w sprawie rzymskiej, następnie 
Ric?solego który również nie wątpił, że wyjedna 
w końcu ustąpienie wojsk francuskich z Rzymu, 
wreszcie Rsttszzcgo; i dodaje, że to nie jest błę­
dem tego ostatniego, iż szedł dalej tą drogą którą 
postępowali jego poprzednicy; dz:siaj zaś wszy­
stkie odcienia stronnictwa liberalnego umiarkowa­
nego powinny się zjednoczyć około gabinetu, aby 
rządowi dać uależną siłę i powagę, na której o- 
party mógłby wyjednać sprawiedliwość u Francyi 

Europy.— Organ Garibaldego Movimento wycho- 
dzący w Genui utrzymuje, iż ogłoszony przez wie­
le dzienników list niby Garibsldego do Szwedów 
jest zupełnie fałszywym.

Listy z a m e r y k a ń s k i e g o  teatru wojennego 
twierdzą, że dla tego na głównćj jego scenie nad Po- 
tomakiem jest chwilowe wstrzymacie znaczniejszych 
działań, iż kongres separatystowski wysłał do Wa­
shingtona komisarzy m a j ą c y c h  s i ę  u k ł a d a ć ®  
p o k ó j .  Listy te nawet podają w a r u n k i ,  jakie m a­
ją  być przedłożone przez komisarzy separatystow- 
skieb. W&runkami temi m ają być następujące: 1) 
przy Unii pozostaną, prócz krajów północnych, kraje 
Tennó see, Maryland, Kentucky, które właśnie są 
częścią teatru wojennego, i w nich może Unia 
znieść niewolę Murzynów albo ją  utrzymać; 2) 
stany separatystowskie będą mięły oddzielny kon­
gres czyli sejm, który będzie ostateczną i najwyższą 
dla nich władzą w sprawach wewnętrznych, lecz w 
obec obcych mocarstw i w stosunkach zagranicą, przy 
wydawaniu wojen obcym mocarstwom i zawiera­
niu przymierzy, obie federaeye tworzyć będą j e ­
d n o  państwo; 3) zarząd pocztowy i zarząd skarbu 
ogólnego pozostanie jeden, według dawnych ustaw; 
4) od początku wojny zabrana własność Unii, bę­
dzie zwrócona; 5) na kongresie wspólnym w W a- 
schingtoaie Stany Beparatystowskie będą repre­
zentowane jedynie w stosunku swej białej ludno­
ści. Mimo jednak tych wprawdzie dopiero proje­
ktowanych układów, walka mniej energicznie pro­
wadzona na głównej scenie, toczy się jeszcze na 
scenach pobocznych, a mianowicie, jak  wiemy, 
stoczono niedawno bitwę pod Koryntem na za­
chodnim końcu linii bojowej, a teraz 9 t. m. pod 
Perryrsville.

Doniesienia z M e k s y k u  sięgają do 18 wrze­
śnia. Spodziewano się właśnie wówczas w Vera- 
Cruz przybycia jen. Foreya, który, jak  wiadomo, 
obejmie naczelne dowództwo nad korpusem wy- 
prawowym. Do owego czasu wojska francuskie za­
trzymają swoje stanowiska w Orizaba i Soledad, 
jakie zajmowały przez całe lato, a dopiero po przy­
byciu jen. Foreya i wszystkich posiłków z Europy 
posianych, ceły korpus rozpocznie zaczepne dzia­
łanie posuwając się do stolicy Meksyku. Mniema­
no, że do 6 października wszystkie już posiłki sta 
ną na brzegach meksykańskich.

Wiadomości z C h i n  ostatnią pocztą nadeszło 
potwierdzają doniesienie, iż rząd chiński zezwolił 
na z u p e ł n ą  s w o b o d ę  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  
w y z n a n i a  i w ogóle na swobodę wyznań w pań­
stwie chińskiem. Urzędowa gazeta pekińska je- 
szize z 8 kwietnia, podała była przedstawienie do 
Casarza uczynione przez ministra K ong, stojącego 
na czele ministrów chińskich a sprzyjającego Eu­
ropejczykom, z prośbą o uznanie wolności wyznań 
w państwie; w skutku tej prośby wydany został 
później dekret cesarski.

O s t a t n i e  d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  O z & s u .

P a r y ż  23 października, Dzisiejsza L a  France 
powiada: Rzeczą jest pewną, iż Ssrtiges (wicehra­
bia Sait-ges, nowy poseł w Turynie) otrzymał po­
lecenie domagania się od rządu włoskiego zgodze­
nia się na plan pojednania, który popierać będzie 
w Rzymie poseł francuzki, i który odpowiadałby 
pismu cesarskiemu z dnia 20go maja.

Antoni Kłobukowski redaktor odpow iedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 23 Października. 
Banknoty polskie za 1 0 0  złr. n. zip. 
Ruble sr. nowe na m. pole. eg50 » 
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tal. 
Srebro nowe . . . • • • • •  z*r>
P ó łim peryaly  ro s y js k ie . .  .  .  „
N apoleondory  20-fr. . . . . .  „
D ukaty  ho lendersk ie  ważne . , „

„ austryackie................ .....
L isty  zast. gal. z kup. na m. kon. „

„ n *  n  na wal. a. „ 
O bligacye indem n. z kuponam i „ 
P ożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
L is ty  zastawne polskie z k u p . . zip

373 
108] 
83J 

121J 
10 4 
9 77 
5 74 
5 82 

85J —
81 75 
7 4 j -
82 25

229
100j

W ie d e ń  23 Października, (telegr.)
5°/0 Metaliki.....................................
5% Pożyczka narodowa. . .  . . 
Akcye bankn narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . .
Srebro...........................................   •
Londyn, 10 funt. szłerl..................
Dukat pojedynczy. . . . .  • • •

5%
5%
5%
5%
5%
5%
5°/.
»7.
*%

W ie d e ń  22 Października.
Pożyczka skarbowa: 

Metaliki na wal. austr. . . . 
Pożyczka narodowa . . . .  
Metaliki na mon. konw. . ^. 
Oblig. indem, niższdj Anstryi .

„ „ węgierskie. . .
„ chorw. slow. ban. 

.  w galicyjskie . . .
n „ bukowińskie . .

/0 „ „ siedmiogrodzkie.
y„ Pożyczka nowa wenecka. . • 

Listy  zastawne:
>/„ Banku naród. 6 letnie. . . .

10 letnie. . . .
’ ” ” 12 miesięczne. .

,  losow.w wal. austr.
”/0 Tow. kred. galicyjskie. . . .

Pożyczki loteryjne:
.osy poż. skarb, z r. 1839 cale. .

„ z r. 1854 na 4% 
o t s z r. I860 całe..
ilety rentowe Como........................
osy zakładu kredytowego. . • •
„ " ttyestskie na 4*/,% • • • •
,, Żeglugi par. na Dunaju. . •
„ Księcia Esterhazego na 40 złr 
„ Księcia Salm
„ Księcia PslfEy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Genois
„ Miasta Budy
„ Ks. Windischgritz
„ Hr. Waldstein
„ Hr. Keglewicza
\Jccye bankowe i  przemysłowe: 
.kcye banku naród, austr. . . .
„ " zakładu kredytowego . . .
„ żeglugi parowćj na Dunaju 
„ kolei północnćj Ces. Ferd..
„ „ rządowdj................ ..
„ „ zachodni^ Ces. Elźb.
„ „ Pardnbickidj................
„ „ Nadcisańskiój. . . .
„ ,  Południowej...............
„ „ Galicyjskiój . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

msterdam 100 zł. hol.. . „  3[
ngsburg 100 zł. nadr.. .
erlin 100 talar...................
rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
tenua 100 Hrów piem. . .
[amburg 100 marków . . 
lipsk 100 tal. . . . . . .
dworno 100 lirów . . . .
iondyn 10 funtów . . . .
aryż 100 franków. . . .

40 
» 40
* 40
* 40 
z 40 
„ 20 
„ 20 
.  10

I  3i 
S 4aa o

1 a *§ 5
.2 2 Q

W a l u t y :
larskie korony.....................
„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe
to al  .......................
poleondory............................
mareny..................................

rereny angielskie, 
eryały rosyjskie

„ kupony. . . .  
iry związkowe. . . 
skie bilety kasowe

L w ó w  21 Października.
ikat holenderski.........................
„ austryacki..............................
iimperyal rosyjski........................
bel rosyjski..................................
lar pruski . . .........................
ity zast. gal. bez kup. w. austr..

. . .  w mon. k . .
n »  *

ligi indemn. bez kuponu . . . .  
żrezka narodowa bez kuponu . . 
cye gal. kolei żel. Karola Ludw.

K T arS zaw a  22 Października.
timperyały............................... rubli
ligi sk a rb o w e ....................... .......

kupon...................
ty zastawne IH okresu . . rnbli

kupon .................
cye kolei żel. warszawko-wied..

roo law  22 Października 
ity anstr. w mon. nowój. .
bilety bankowo.................
Listy zastawne...................

iskie Listy zastawne 4°/0 . .
» 3'A°/o •

kolei krak.-szlązkiój. . . .

j jy Ż  21 Października.

a d y n  21 Października.

żądają płacą
367 
107 
82 J 

120j 
9 89 
9 62 
5 64 
5 74 

84]— 
81 — 
m -
81 25

227
99|

złr. cent. 
71 15
82 15 

780 — 
222 —  

121 I 
121 60 

5 80

66 20 
82 25
71 50 
86 50
72 30 
72 50 
71 75 
70 — 
70 25 
96

66  -  

82 15 
71 30 
85 50
71 90
72 — 
71 — 
69 50 
69 50 
95 —

104 50 104 — 
100 25 99 75 
100 — 99 50 
85 20 84 90 
82 -  81 —

136 — 
90 80 
89 30 
18 -  

129 75 
119 -  
94 50 
97 50 
37 50 
36 — 
36 25
35 75
36 75 
22 50 
21 50 
15 25

783 — 
224 50 
413 — 

1930 
241 50 
154 50 
125 25 
147 — 
277 -  
237 25

135 — 
90 40 
89 20 
17 75 

129 50 
118 — 
94 -  
96 50 
37 -  
35 50 
35 75
35 25
36 25 
22  —  

21 —  

15 -

780 — 
224 40 
411 — 

1928 
241 — 
154 — 
125 -  
147 — 
276 — 
327 —

102 81102 70

103 — 102 90

91 — 91 —

122 — 121 90
48 20 48 10

16 85

5 85 
5 85

9 76

10 22 
9 95 

12 37 
10 7 

121 50 
121 75 

1 82 j 
1 811

16 80

5 83 
5 83

9 74

10 17 
9 90 

13 22 
10 2 

131 — 
121 25 
1 81j 
1 815

5 82 
5 85 

10 11 
1 94 
1 84 

80 78 
84 65 
72 20 
82 53 
229 -

5 76 
5 79 
9 95 
1 91 
1 81

80 3 
83 90 
71 68
81 85 
227 -

93 76 

14 93 

88 50

83 
891 
89j

5 58 
93 42
— 24$ 
14 91
—  20 
88 —

104
981

71 35

93]

Pociągi osobow e na  kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 P° P°" 

łndniu~ do W arszawy 8 rano; 3. 30 
do południu— do Wrocławia 8 rano_  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. =  do Lw ow a  10. 30 
rano; 8. 30 wieczór — do Przemyśla  
6. 15 rano m  do W ieliczki 11. rano. 

z Wiednia  do K rakow a  7.15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakow a  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6- 30 rano; 11. 27 przed 

południem; 2 15 popołudniu, 
z S%c%akowy do Granicy 11. 16 przed południem;

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
a Przemyśla  do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rokow a  Z Wiednia 9 .4 5  rano; 7.45 wie­

czór — * Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27  wieczór =  ze Lwowa  2 . 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano _  z Przemyśla 7. 
23 wieczór ~  z Wieliczki 6. 20 wieczór.. 

do Przemyśla  z K rakow a  4. 43 po p^udniu; 
do r  Z  ,  f iW łW r  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Przyjechali od 22 do 23 Październ . rb.

HOTEL SASKI. Stanisław hr. Ostrowski, obyw.. 
Ignacy Bielski rz. dóbr z Królestwa, Umeli kapitał, 
z Florencyi. Zygmunt Janicki z Besarabii. Gustaw 
Maulenfeld z Mitawy. Władysław Nowakowski ob. 
z Rzeszowa. Edward Dzwonkowski z Galioyi. Aniela 
Barczewska z gub. Podolskiój. Józef baron Bauro 
z Kopytówki.

HOTEL POLLERA. Erazm Korytowski z fam. 
ze Lwowa. Jan Krzysztofowioz, Antoni Szymono- 
wicz wł. dóbr z Królestwa. Juliusz Wiorzchowski 
wł. dóbr z Brodów. Anton! Ehlenbrig kup. z Pragi. 
M. Eufrat kup., D. Rungo ajent z Gliwio. Bolesław 
Głowacki ob. z Oallcyi. Ernest Weil kup. z Pragi. 
K. Orłowski ob., E. Czarkowski urz. z Warszawy. 
Tomasz Lonoll urz. z Brodów, Atanazy Benoe wł. 
dóbr z Niegowic. Marcin Szumowski, Tadeusz By- 
dłowski, Michał Wrzeszcz wł. dóbr z Kijowa. Jó­
zef Fischer, W. Neumann pry w. z Bochni

HOTEL DREZDEŃSKI. Józefat Kałnski właśo. 
dóbr z Zegartowic, Julianna Hildebrand w ł dóbr 
z Bilska. R. Saltan fabr. maszyn z Roeldelo. Chc- 
liński Franciszek ob. z Królestwa. Karol Trzociak 
wł. dóbr z Dąbrówki.

Wyjechali: Jan Wężyk ob. do Galicyi. H. Peter­
son dyrektor do Wrocławia. Wł. Krajewski ob. do 
Krzeszowic.

I N  S E R A T  Y.

P I S A R Z E  
B a n k u  P o b o ż n e g o

w K rakow ie.
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 

iż od zastawu Korali nici 4, łutów 11 ważąoych 
dnia Igo Maja 1860 r. pod literą D. do numeru 13 
w Banku Pobożnym zastawionego, według oświad­
czenia zgłaszającej się o wykupno jego osoby kartka 
czyli rewers bankowy miał zaginąó; wzywają przeto 
wszystkich interes w tem mieó mogąoyoh, aby naj- 
dalój do dnia Igo Listopada 1862 roku o wykupno 
zastawn tego zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym 
fant rzeczony osobie zgłaszającej się niezawodnie 
wydanym będzie. (1399-1-3)

Kraków dnia 21 Października 1862 r.
Ks. M. Tylkowski, P. B. P. Stachowioz K. B. P.

n

P rzedp ła ta  na'

DZIENNIK ROLNICZY "
wydawany p;zez 

ck. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze
K R A & Q W S K O i .

Nr. 1 „ U x i e n n ik e t  H o M n ic « e g o S€
opuśc ił p ra sę  d ru k a rsk ą , i w ychodzić b ę ­
dzie d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c  po 1 %  a r­
kusza  w  8oe.

Cena p rzedp łaty  wynosi tak  w  m iejscu 
jak  i n a  prow incyi
dla czynnych Członków To­

warzystwa gospod.-rolniczego 
Krakowskiego: 2łr- cent:

od 1 Październ. do końca Grudnia 1862 —  75 
od 1 Stycznia do ostatn. Grudnia 1 8 6 3 . . .  3 —

Dla innych abonentów:
od 1 Październ. do końca Grudnia 1862 . .  1 25 
od 1 Stycznia do ostatn. Grudnia 1 8 6 3 . . .  5 —  

Przedpłatę na D z i e n n i k  należy przesyłać 
franco pod adresem :
„Do Ekspedycyi „Dziennika Rohiczegou 
w Biórze ck. Towarzystwa gospodarczo-rojni- 
czego w Krakowie, ulica Szewska Nr. 335 6, 
z wyrażeniem na kopercie pieniądze prenu 

meracyjne. (1393-1-4)

'■ ■ ^ ^ fc ę d ą c  tak teoretycznie jak  praktycznie 
J B j B  obznąjmiony w zawodzie kupieckiem 
a szczególnie w Buchhalteryi, mając przytem 
kapitał kilkutysięczny; pragnę mieć czynny u- 
dział w jakiem korzystnem przedsiębiorstw ie; 
lub też zająć miejsce kasyera lub buchaltera, 
z kaucyą lub bez kaucyi.

L is ty  frankowane pod Adressą H. C. w 
Przeworsku przyjmuję. (1353-1-3)

W e wszystkich krajach c. k. austryackich, 
słynnie znane

REMraNE PŁÓTNO
an g ie lsk ie  patentowe,

przeciwko wszelkim reumatycznym cierpieniom, 
jako pierwszy prezerwatywny środek przeciw 
podagrze, róży, spuchnięciu członków i kol­
kom, zarazem przeciw każdej słabości reuma­
tycznej, jako to : kurczowi, bólowi głowy, bó­
lowi twarzy, szumieniu uszów , bólowi piersi, 
pleców i krzyżów z najpewniejszym skutkiem 

poleca się.
W pakietach z opisem użycia po 1 zlr. 5  cnt. 
Dubeltowe na zastarzałe słabości „ 2  „ 10 „ 

J a k  ró w n ie ż  sław ny
P a r y z k i  a n i we r s a i n y
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu człon 

ków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 cnt. 

w K r a k o w i e  dostać go można wyłącznie 
w handlu: T eo fiU t S e i f e r ta ,  —  we 
Lwowie u p. Tomanka syna aptekarza pod 
„srebrnym Orlem“, — w Samborze u p, Jó 
zefa Riedla aptekarza. (1391-1-4)

Herbata chińska
karawanowa,

w orginalnym pakunku chińskiem, w pacz­
kach y 4, >/2 i '/ ,  fnt., po cenach 3 4, 5, 6 
i 8  złr. w. a. za funt wagi wiedeńskiej, rów­
nież doskonały gatunek herbaty:

9 9 M s h j
po cenie 10 złr. w. a. za funt, zalecający się 
nadzwyczaj silnym odorem i nader korzystny 
przy naciąganiu, nadeszły do handlu ped firmą:
Teofila Seiferta w Krakowie,
a posiadając powyższe gatunki herbaty z pierw­
szej ręki, za cenę umiarkowaną, doskonałość 
i prawdziwość zaręcza się.

M i P  Obstalunki zamiejscowe, odwrotną 
pocztą uskuteczniane będą. (1390-1 4)

Do Apteki Juliusza Riedla
W SA M B O R Z E

potrzeba (1326-14)
I V B J 1 2 H T A .

M

E l  Z  W  J 9 k . m  M  K I
do udziału w VII J rządowej Loteryi dobroczynności na rzecz nieszczę­

śliwych, tegoroczną powodzią dotkniętych.

iężka n ied o la  naw iedziła  n ied a w n o  k ra je  C e sa rs tw a ; ro z sro żo n e  w o d y  w ystąp iły  z łożysk  sw o ic h , z n i­
sz c z ą c ą  n a w a ln o śc ią  w ylały się  n a  m ia s ta ,  w s ie  i n iw y, w y d a rły  n ie jed n o  życie lu d zk ie , n ie jed n o  po- 
Ich łonęły  m ie n ie , a gdzie ty lko  w c isn ą ć  s ię  zdo ła ły , w szędzie  sp u sto szen ie , n ęd zę  i b ie d ę  p rzyn iosły . 
Rząd i gm iny  przyłożyły s ię  w p ra w d z ie  w sze lk iem i siłam i, by  u lży ć  w  n ieszezęśc iu  d o b ro c zy n n o ść  w s p a ­

n ia ło m y śln y ch  ludzi w  onych  sm u tn y ch  w y p a d k a c h  sz la c h e tn ie  w szędzie  się  tak że  p o k a za ła , s ło w e m  n ies io n o  
w ed le  m ożności pom oc, ale w ielom , b a rd zo  w ie lom  n ieszczęśliw ym , k tó rzy  w tej n iedo li p o g rą ż e n i, litości 
n ieb ios w zyw ają , jeszcze  n ie  m ożna by ło  d o tąd  z  u lgą  posp ieszyć .

Ze w zg lęd u  n a  w ielkość  n ę d zy , k tó re j na leża ło  zarad z ić , raczy ł
Jego cesarsko-królewska Apostolska Mość

w  n a jm iło śc iw sz e j o jcow skiej sw ej p ieczo łow ito śc i ro z k az ać  n a jłask aw ie j, ażeby  o tw o rzo n ą  została

VII Loterya rządowa dobroczynności,
i aby  je j c a ły  czysty  dochód  o b ró co n y m  by ł na  do b ro  o n y c h  n ie szc zę ś liw y c h , k tó rzy  te g o ro c z n ą  pow odzią  
D unaju , E lby, W is ły  i ich  rzek  p o b o czn y ch  w  ró ż n y ch  k ra ja c h  R aństw a d o tk n ię c i zostali.

Jakoż  o tw o rzo n ą  została  taż zn aczn ą  ilo ścią  w y g ra n y ch  boga to  upo sażo n a  lo te ry a .
K ilka razy  już, ‘a zaw sze z sk u tk ie m  u w ień czo n y m , w z y w a ł pod p isan y  p u b liczność  o ud z ia ł w  p o d o b n y c h  

p rzed sięb io rs tw ach  praw dziw ój lu d z k o śc i, i zn o w u  u d a je  się  p e łe n  dobró j nadziei, do w szystk ich  sz lac h e tn y c h  
dob ro czy ń có w  i lito śc iw ych  z tern  w e zw an ie m , by przez  p o k u p  losów  onym  tak  w ie lce  n ieszczęśliw ym  w p o ­
m oc przychodzili.

T ym  w  części, co złożyli na o łta rzu  m iło śc i sw ój dar, w ynag rodzi m oże f o r tu n a ; ci zaś, k tó ry c h  ona  
m inie, znajdą  tę  n ieo ch y b n ą  w  d o b re m  sw o jem  d z ie le  n a g ro d ę , iż n ieszczęśliw ym  p o m o c  p rzyn ieśli, k tó rzy  
chociaż  ró żn e  zam ieszku ją  k ra je  P ań stw a , i ró ż n e m i języ k i na  n ieszczęsn ą  sw ą do lę  się  uskarża ją , p rzec ież  j e ­
dnym  a tym  sam ym  w ęz łem  m iłości b ra te rsk ie j są  po łączen i.

W  tój lo tery i, k tó re j c iągn ien ie  n ieo d w o ła ln ie  n a  d z t e i i  3 0  O r i l d l l i a  I*. !>• je s t  w yznaczone, 
n ad arza  sie  u c ze s tn ik o m  w ie le  znacznych  w y g ran y ch , a to :
I na 80,000, t  na 30,000. 1 na 20.000, 1 na 10,000, 2 na 5,000, 3 
po 4,000, 4 po 3,000, 5 po 2,000, 16 po 1,000, 50 po 500 złr. i t. <1.

w ogó lnej sum ie

300.000 złotych wal. austr.
SjOR k o s z t u j e  3  f i ł r ,  wal. austr.

W ^ r y t l e r y U  M c h r a n l e .
c. k. radca rządowy, przełożony Dyrekcyi loteryi.

W iedeń d. 30 S ierpnia 1862.

P P ' - W  c.k . kasie loteryjnej w e  L w ow ie'
(w rynku pod Nr. 179)

o trzym ają  n ab y w cy  d z iesięc iu  lub  i w ięce j lo sów  odpow iedn ią  przez c . k . D y rek cy ę  lo te ry jn ą  p rzep isan ą  p ro - 
w izyę. (1362-2-3)

w w

KAZIMIERZ HENISZ
mm mm jm . mm «  w w  *  k s  „

WIELKI SffLAB
Mebli drewnianych i żelaznych, Ram, Luster,

wyrob&w z cynku, blachy i żelaza, tudzież

iPOWOZdW WIEDFtiSKICHifisia
oraz

W I I I Ć W , M IIH fiW
1 P H T SH A R M O N U ,

poleca się doborem  w szelkiego rodzaju  najgustowniejszych dotyczących przedm iotów  po cenach naj- 
um iarkow ańszych — W chodzi w e w szelkie um owy co do k o m p l e t n e g o  urządzenia pojedyńczych 
pokoi, ca łkow itych  m ieszkań lub p a ła c ó w ; nakoniec wchodzi we w szelkie porozum ienia co do udzie­
lan ia  kredytu  w  częściow ych w p ł ^ 0^  (1179-e-)

h m  rnmm
Aparaty Jasquiera,

do mierzenia wódki przez wysokie c. k. Mini­
ster) um skarbu do wymierzenia podatku prze- 
p r ane są  do m bycia u właściciela patentu za 
cenę 115 zlr. w. a. za przysłaniem tejże kwoty.

Zamówienia uprasza się przesyłać wcześnie 
pod adresem : (143G 1 - 1 2 )

Jaqu ier in  Gross-Seelowitz  w  M oraw ii.u
lub

nBeriihard Sterk, Wien Jakoberhof 7 9 7  “

Poszukują się dobra do
.  j 9  w Galicyi, o ile możności z ob- 

U d D y t i a  szernemi lasami za gotową, cał­
kowitą natychmiast wypłatę.

Zgłoszenia w opłaconych listach ze szcze- 
gółowemi opisami przyjmują się pod cyfrą: 
„S. Ch. oferta o sprzedaż dóbr“ w Admi- 
nistracyi „Czasu11. (1352-1 2)

Sprzedaż baranów
z mojej trzody zwanćj
rozpoczyna  się d. 30 Października b■ r. 
D zięczyn przy  Bojanowie w W . K sięstw ie 

Poznańskiem.
(1396-1-3) G ippner, właściciel dóbr.

Handel pod firmą:

J Ó Z E F  R I E D E L
W  KRAKOWIE, '-'3

m a  z a s z c z y t  d o n ie ś ć  r i in ie js z e m , iż  o b o k  z n a n y c h  ju ż  p o w s z e c h n ie
z  8w ć j d o b r o c i

P Ł Ó C IE N , B IE L IZ N Y  S T O Ł O W E J  it p..
za ło ży ł u  sieb ie  S k ład

gotowych męzkich Koszul,
a m ian o w ic ie  całych  p e rka low ych , b iałych  i ko lo row ych , p e rk a lo w y c h  z p ik o w e- 
m i lu b  p łóciennem i w staw am i, oraz ca ły ch  n ic ian y ch , w szy s tk ie  rę cz n eg o  szycia, 

i ta k o w e  po cen ach  fab ry czn y ch  szanow nej P u b licz n o śc i p o lec a .
W H andlu  tym  przy jm ują  się ró w n ież  zam ów ien ia  na  każdą inną m ęzk ą , 

dam sk ą  i dziecinną bieliznę, p od  zaręczen iem  jak  n  a j s p  i e s z 11 i e j  s z ć j  o dstaw y

Cenniki jesienne na r. 1863
prawdziwych 1 la rl emskich 

cebulek kwiatowych, 
drzew owocowyoh i szczepów

z zak ładu  ogrodniczego

J T .  C r .  U U h n e r a  
w  B u n z la u

w  Szlązku, n a d esz ły  i ro zd aje  się b ezp ła ­
tn ie  w  K a n to rz e

F. J. KIRCHMAYERAI SYNA
W  K RA K O W IE, (1380—3)

gdz ie  ró w n ie ż  p rz y jm u ją  s ię  o b s ta lu n k i 
tak o w e  n a ty c h m ia s t u sk u te cz n ia ją  się.

Drzewo dębowe
opafow e,

tak  w łupkach  ja  kotóż trzaski, sprze­
daje znacznem i partyam i lub czę­

ściow o
P row en t Pleazowski.

‘“ "’Wiadomość na miejscu w Ple-
(1290 8-)szow ie.

PERŁES PURGATIVES
W* Guyon♦ (5°9 -i4 .iB )

PERLES PURGATIVES 
W. GUYON

Pigu łk i te  k sz ta łtu  p e re ł pana  W. Guyon 
są ze w szystkich lek a rs tw  czyszczących n a j­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw  za tw ard zen iu , żó łc i, flegm ie, 
boleści żo łądka etc. L ek a rs tw o  to  m ożna 
zażyw ać w  każdej godzinie dnia bez za­
chow ania  dyety.

Znajdują się w  ap tece  p an a  M olędziń- 
skiego w  K rakow ie  pod B arankiem .

Je d e n  flakonik p igu łek  przeczyszczających 
kosztu je  1 fl. 75 cen tów . P rzy  przesyłkach 
30  cen tó w  za opakow anie .

L z J n w i p k  młody’ bezżenny’ w P‘-" V V 1 L I V  sanju j rachunkach bie­
gły, znajdzie jako

P isarz  prow entow y
umieszczenie natychmiast. —  Bliższa w iado­
mość w Administracyi „ Czasu.“ (1368-3)

Dr f £ h O ¥ * G  Lekar* Homeopatyczny, wyjeź- 
U M w l  tźajijo x Krakowa, poleca swoim 

Klientom p, J J r a  M a d C y m O t V i c Z U ,  pra­
ktycznego lekarza homeopatyi, mieszkającego w głó­
wnym Rynko Nr. 48 na drogićm piętrzę, w domu 
Wgo T r e o t l e r a  w Krakowie. (1331-4)

Ł e  B U R E A U
de placement,

de F e r d in a n d  Sie h r  e n d  k Breslau, 
Tauenzien 79. recommande des gouverneurs, 
mńitres de musique, gouvernantes anglaises, 
franęaises et allemandes, des bonnes, ainsi que 
des menagóres, jardinieres etc. ( 1395-1- 3)

STEOP CHRZANOWY
Z  J O D E M

przygotow any przez P P . G im ault i 
Spó łka ap tekarzy  w P aryżu , n a  ulicy 
Feuillade N. 7, posiada  dow iedzioną 

wyższość nad
T R A S K M  l i i  III Tl.

-----------------  (603-17-24)
Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d .mlJ 
.ied y  ozn y o h , syrop ten nierównie pomyślniejsze 

sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T ran u  r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, Iymfatyzm, bladośó cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
rtrudzą on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
s rolulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a zen a ce . ordynujący w szpitaln św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniój w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami nosiącemi 

jego nazwisko.

W tej samej aptece w Paryżu znajduje się

N A J M U E m  EXTR4KT P B P S M
p. Corvijart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt ten używa się przeciw upartej i zasta­
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
rlanu ciąży pochodzące.
Cena 2 zł 80 k r.; za o p ak o w an ie  30 kr.

Znajduje się w Warszawie w składzie materyałów 
aptecznych p. Mrozowskiego, ulica Podwale Nr.482, 
wo Lwowie, u p. Tomanka syna, w Krakowie u p. 
Molędtińskiego, w Wiluie u p. Chrościekiego i w 

Kijowie u p. Marcinczyka.

Ogłoszenie.
(1319-2-3)

Zawili(lamiatn uprzejmie P, F, obywateli 
iemskich, dających mi komisa do sprzedaży 

lub wydzierżawienia dóbr, folwarków, wil, aby 
raczyli pizesyłac dotyczące wypisy wszelkiemi 
szczegółami opatrzone, a tern bardziej ze względu 
dia dokładnego poinformowania licznie zgła- 
szfljących się kupców z Królestwa Polskiego.

Ludwik Sroczyński. Ajent to Krakowie. 
blica Floryańska Nr. 335.____________ _

Ohwieszaczenie.
(1374-3)

W a ż n e  dla P o s ia d a c/jY G orzelń! [Nr. 3642 ] Dnia 31 Października 18 
0 godzinie lOej przed południem odbędz

N ow o u lepszone  a p a r a t y  I t i t t i n g e r a  do 'T,ierzenuj sph*ytusu, o p a ­
trz o n e  u rzęd o w em i p o św ia d c ze n ia m i, po cen ie  8 0  złr. w - a > Jo  czego dolicza 
się  je sz c z e  na leży to ść  za o p a k o w a n ie  i tra n sp o rt, m o żn a  sp row adz ić  za p o ś re ­
d n ic tw e m  p. Maurycego Blau  ( m ł o d s z e g o )  w K ra k o w ie , w  R y n k u  g łów nym  
pod L . 5 1 ,  lub przez  T a rn o w s k ie  sp e d y c y jn e  T ow arzy stw o  w e L w ow ie , ulica

1 T ł IGOIE k s h r V f f i d z k

U £,UU&1IJIC 1V/GJ piŁGU
publicznie w ubikacyach c. k. Dyrekeyi 
duszów indemnizacyjnych przy Szerokićj 
pod Nr. 145 w byłym pałacu hr. Wiel 
skich na I. piętrze, dziewiąte losowanie 
gacyj indemnizacyjnych, tak Wielkiego K 
Krakowskiego jakotóż Galicyi zachodniej. 
Z c. k. Dyrekcyi Funduszów łndemnizacyji 

Kraków dnia 14 Października 1862.

W  D r u k a r n i  „CZA SU .** R iądzca D rakam i, Antoni Rother.


